
10-lecie
Ludowego
Wietnamu

Z okazji 10-lecia proklamo­
wania Demokratycznej Repub- 

- l ik i W ietnamu odbył się 2 bm 
w  sali koncertowej Pałacu K u l­
tu ry  i Nauki w Warszawie u- 
roczysty koncert . zorganizowa­
ny przez Ogólnopolski Kom ite t 
Frontu Narodowego.

■śr
W dniu 2 bm. w  godzinach 

wieczornych w ydał przyjęcie 
chargé d'affa ires a. i. WRD w 
Polsce — Hoang-Van-Tien.

Razem, młodzi przyjaciele1 riNazem, m io a z i p rz y ją ć

Sztandar
młodych
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W yobraźcie

POCIĄG, KTÓREGO WAGONY 
Z A J M U J Ą  TRASĘ

S TA LIN O G R Ó D -K R A K Ó W

W i t a j
Granico
Pokoju!

Wisłą ł Sanem, Bugiem 
i Narwią, z uroczej „k ra iny  
tysiąca jezior", z dolin i por. 
kilka tygodni płynęła brać tu­
rystyczna „Wodami Polski do 
granicy Pokoju" Ryło ich 
sporo, ho aż 3.100 żeglarzy 
i kajakarzy z całej Polski.

Wzdłuż całej trasy wielk ie­
go spływu, turystów' w ita ły  
liczne rzesze młodzieży i mie­
szkańców nadrzecznych gro­
mad i miast. Wspólne biwa­
kowanie nad rzeką, ogniska. 
wzajemna pomoc z każdym

TAK DŁUGI POCIĄG POTRZEBNY JEST, BY ZAŁADOWAĆ NAŃ 
195 000 TON WĘGLA, JAKIE DADZĄ W 1935 ROKU PONAD PLAN 
GÓRNICY KOPALNI „KOMUNA PARYSKA“  Z JAWORZNA.

Nad Odrą
zapłonęły

ogniska
Manifestacje

pokojowe
w Słubicach 
i Frankfurcie

W dniu 2 bm. mieszkań­
cy F rank fu rtu  i Słubic, 
m iast położonych nad
Odrą, w zię li udział w
w ie lk ie j m anifestacji, w 
czasie k tó re j da li wyraz 
swej niezłomnej woli w al­
k i o pokój i przyjaźń na­
rodu polskiego z narodem 
niemieckim. Manifestacja 
odbyła się z okazji obcho­
dzonego w okręgu F rank­
fu rt ,.Dnia Pokoju".

K iedy po obydwu stro­
nach Odry zapłonęły o l­
brzymie ogniska, na moś­
cie granicznym spotkały 
się delegacje niemiecka i 
polska.

Serdecznymi oklaskami 
przyję li zebrani na moście 
słowa członka K ra jow e j 
Rady Pokoju NRD — 
Heinricha Becka, który 
powiedział m. in.:
'  „ in e la  16-ta rocznica  
zbrodniczej napaści h ltle row - 

na Wasz k ra t i na m ic c - 
w am  k rw a w e j w o jny, 

n ie  leżącej w Interesie zarow- 
no narodu polskiego, Jak i 
niem ieckiego. Przyrzekam y  
Wam, drodzy przyjacie le , że 
wrzesień 1939 r. nigdy się Już 
nie powtórzy, że granica na 
Odrze i Nysie, która stwo­
rzyła  nową. pokojową ere w 
dziejach naszych narodów, 
złączyła nas wieczystą przy­
jaźnią".

Manifestacje po obydwu 
stronach Odry trw a ły  do 
późnych godzin wieczor­
nych.

Chwile radości
i nla wykonuje w 104,8 procen­

tach.

Jest coś radosnego w tym poziomie 130 me-
niecodziennym podenerwowa- frów, na pokładzie
niu ludzi. Inżynierowie i urzęd- j r  ■ ̂  T Z  ■  302. Pożar zagraża 
nicy kopalni biegają z budyń- BLfrżfcJJH odcięciem powie­
wu adm inistracyjnego do sor- ! trza dla I I  oddzia-
towni tam i z powrotem. v\srod (u Akcją ratowniczą z powo- 
szarych mundurów górniczej dzeniern kie ruje brygadzista 
braci ciemnieją odświętnym Bronisław Siedliński. Rozpnezy- 
granatem un iform y o rk ies tian - na się budowa osiedla górnicze- 
tów. Na kopalniany dziedziniec r,{1 w Jaworznie. Kocot przystę- 
zajeżdża błękitna „Warszawa puje do współzawodnictwa. W 
naczelnego dyrektora Z jedno- marcu, w  osiemdziesiątą roczni- 
czenia, Fabrisa. ce bohaterskiego powstania ro-

Wszystko cichnie, ustaje lo tn ik ó w  Paryża kopalnia ..Jan 
ruch, kiedy kopalniana syrena K an ty" otrzym uje im ię „Kom u- 
"dzywa się dłuższym niż za- ny Paryskiej". Plan wykonany 
„w ycza j sygnałem. Codziennie , n05 nrocenlach. 
rozbrzmiewa syrena, lecz n ik t i ... .
nie zwraca na nią specjalnej K W I MM ™ 
uwagi. Dziś wieści ona w yko- KJ [o^ sc]a g“ *te;
nanie przez kopalnię Planu 1 F > T 2 l  mem ścianowym 
¡sześcioletniego ! ■ £ £ ¿ ¿ 1  jest n wiele w v .

Wreszcie zebrali się wszyscy ■ K M « !  w l eks.
w ha li sortowni. I  dyrekto r ,emem 7abierko.
Zjednoczenia -  Fabns i dyrek-1 ^  ‘p<łWgtają p ierw „ . e b-y-
01 j opa m . , Szary i g • „ ac]v młodzieżowe. Dubiel po- 

przędstawimele mie scowych , «Bimuje pier,vsze w swym ry - 
władz, gornrey i dziewczęta z , eiu zobowiązanie produkcyjne, 
sortow ni wsłuchują się w .  - | , u  ̂ - -  procenj za(0gj pracują- 
pienni w jednostajny poszum ^ .  ng węglu„ wspótzaAVodni- 
wyciągu... i czy p ian roczny w 107,3 pro-

Jest! [centach.
Żelazne w rota k la tk i w ycia- i Tempo prowadzenia

gu otw arte  i wśród gorącej ; K  z " robót przygotowaw 
ow acji wjeżdża do sortow ni j czych słabnie. Ko-
wózek węgla. Lśniące o ry ły  ; P tąT JF  J |  palma odczuwa 
spowite w  czerwień i zieleń, j brak rąk do pracy.
Kredowy napis na wagoniku I M H h I S  Od stycznia do ros-
głosi: „Ostatnia tona węgla w 
Planie Sześcioletnim". „Niech 
Żyje Plan Pięcioletni" i  „Damy  
państwu W bieżącym roku_ 19o 
tyś. ton węgla ponad plan 

Wzruszenie łamie głos m ło-

l& nic wykonuje się tu planów 
produkcyjnych. Ileż ofiarnego 
w ysiłku  górników składa się 

‘ wobec tego na imponującą licz­
bę określającą wykonanie pla-

Górnicy Julian Pawłowski. 
Ignacy Mąka, Władysław Odrzy- | 
wołek, Julian Szubert. Czesław 
Mazur I Eugeniusz Konopacki 
w sześciolatce wykonali osiem, 
siedem 1 pól oraz siedem norm 
rocznych. Im  i setkom ofia rnych i 
bohaterów codziennej prący z 
kopalni „Komuna Paryska" os­
ty naród wyraża swą wdzięcz­
ność. Codziennie w pokładach 
tej kopalni wykuwa górnik bo­
gactwo. siłę i potęgę naszej 
Ojczyzny.

STEFAN S Z TM K A T

Co słychać 
w kraju?

W H U F tF  .K O Ś C IU S Z K O “ 
m łndrl robotnicy gościli o s t* ,. 
nto !i0-o.«oboivą grupo m ło­
dzieży Zw iązku  Radzi ecktero  
Franc ji. Relgit. Bułgarii. j , fn j 
landti i N iem iec. Po zw iedze­
niu huty goście «potkali , j .  
z robotnikam i na przy jęciu  w  
Domu H utnika.

+
7AR 7.A P W O JEW O fłfcK l Z M P  

W R 7E S Z 0 W tF  zwrócił alg *  
apelem dn uczestników Festi­
walu z Z iem i Rzeszowskiej, 
aby pisali oni pam iętniki z 
przeżyć r. warszawskiego spot­
kania młodzieży. 7  najciekaw­
szych wspomnień 7W  7 M P  
wyda specjalną broszurką.

★
W P O Z N A N IU  na w ielkim  

karnawale, azkolnym , zorgani­
zowanym z okazji rozpoczęcia 
roku szkolnego, bawiono sic 
rów nie radośnie jak  na Fe­
stiwalu. Najw iększą popular­
nością cleszvl sig festiwalowy  
taniec „W yb ierz  m nie..." —■ 
prowadzony przez delegatów 
na Festiw al: Jolantę Schroe­
der 1 Zenona Jaśkowiaka.

(isz)

dniem zbliżały uczestników 
spływu, którzy poznawali pięk­
no i budowę naszej Ojczyz­
ny.

I oto to dniu 1 września 
pieleń a kawalkada kajakow­
ców przybyła do Kostrzynia 
nad Odrą — na granice Po  
koju. Miejscowe społeczeństwo, 
młodzież, serdecznie i  go- 
iąri> powita l i  wodnych tu ry ­
stów Serdecznie w ita l i  raido- 
wców chłopcy i dziewczęta 
niemieccy.

Spływ został zakończony. 
Ale wspomnienia z niego bę­
dą długo żyły w pamięci u- 
czcstników. Spójrzcie ty lko na 
ich zadowoione i roześmiane 
twarze. Ta para -■ Kulewska  
i Patyniuk z PTTK Rytom 
przebyła całą t rasę— 1300 km.

Foto CAF Matuszewski
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Zarząd Powiatowy 
zapomniał...

DROGA REDAKCJO!
W Dębowej Górze, poto. 

TrzciauKu, K o to  / . ¡ u f  pow­
stało 11 stycznia u r ,  ale 
-u rządu kinu nie mamy. 
¿ebiunie wyoorcze do uzn  
me zostało przeprowadzo­
ne. M id i je zorganizować 
przedstawiciel Zurząau Po­
wiatowego ZMP. W ¡uAeUs­
tny go ' jednak ty lko  raz 
jeaeii. Przyjechać, zapisał 
kandydat ów na zelempow- 
ców t już. Więcej me zja­
w i ł  się. A u nas tiuodv.ez 
właściwie jest niezorgani- 
zowana. Nie ma taniego, 
k tó ry  by pracą naszą po­
kierować. Młodzieży u nas 
jest dosyć, organizacja mo­
głaby się rozwijać, trzeba 
jednak pracę zupoczątko - 
wać. Zęby tak nam tylko  
kto pomógł. Zarząd Powia­
towy ZMP to u nas w i ­
docznie całkiem już zapom­
niał.

IRENA W RÓBLEW SKA 
Dębowa Góra 

★
Uzasadnione pretensje 

do /.m /ąt.u Powiatowego 
¿iiut' w i»»skuytu keszei- 
skim ma nuouuez z gro- 
nitUiy 1'rosity. 
łJo oto:
¿iwrucum się do Ciebie 

„A. lunuarze Młodych", w 
unieniu miodziezy zrzeszo­
nej i niezrzesztmej w ZMP  
z gromady Prosi ły. A 
chouzi m i o to, ze u nas, 
eiioc jest koło ¿jMP liczące 
■24 członków i  LZS Uczące 
¿9 czionko w, którzy po­
święcają się pracom spo­
łecznym, to jednak całkiem  
sami radzić solne muszą w 
rozszerzaniu ku l tu ry  na 
wsi. Już minęło pot roku 
jak  ZP ZMP nie interesuje 
się nami.

Byt w Warszawie Festi­
wal. Z prasy i radia w ie ­
my, ¿e znalazły się na nim 
tysiące młodzieży zorgani­
zowanej i niezorganizowa- 
nej z całej PpJsfct. A od 
nas n ik ł  nie był. Zarząd 
Powiatowy w Biskupca po­
winien przecież przysłać do 
nas aktywistą, k tóry po­
mógłby nam przygotować 
się do Festiwalu, tak że­
byśmy i. my mogli wysłać 
do Warszawy swego dele­
gata. Ale ZP zapomniał o 
nas. Chyba najwyższy już  
czar, żebii przynajmnie j te­
raz, po Festiwalu, ktoś z 
powiatu do nas przyjechał, 
zobaczył jak  wygladaia na­
sze sprawy pomógł dźwig­
nąć się organizacji ZMP i 
LZS.

7,TG  STACHURSKI 
Proslty, pow. Reszel

Wzruszenie łam ie głos m ło- I nu rocznego — 110.7 procent, 
dego górnika, Wincentego Pi- p a n  100 procent górni- 
larskiego. Jego to bowiem ory-  : ków bierze udział
gadzie przypadł zaszczyt wy do- i 
bycia ostatn iej tony węgla w j 
sześciolatce.

3 WRZEŚNIA
warszawiacy spotkają 
siQ na placu Stalina 
z polskimi delegatami 

na Festiwal
Zarząd Stołeczny BMP

dzieży warszawskiej z po
zka delegacją na \  ęe*ti 
vvał, które odbędzie się w 
dniu 3 września o goclz. im 
na placu Stalina.

W programie: Sprawoz­
danie delegacji « " ' £  
sklei z udziału w V Festl 
walu oraz wielka zabawa 
tznerzna połączona i  ">  
stępami artystycznymi.

w socjalistycznym 
ws półza wod n i c t w i e. 

Powstają szybkoś­
ciowe chodniki. Zet- 

empowiec.. Jan Kam iński wraz 
ze swym zespołem młodzieżo­
wym bije rekord kopalni — 343 
procent miesięcznej normy. Tuż 
za nim Jan Surówka — 242
procent. II Zjazd P artii w ita ją  
górnicy -..Komuny Paryskiej" 
tysiącami' ponadplanowych ton 
węgla i wprowadzeniem no­
wych metod pracy: metody Fa- 
biiasza. polegającej na zapew­
nieniu nieprzerwanej ciągłości 
wydobvcia przez zostawienie 
urobku dla następnej zmiany i 
metody Korabieln ikowej, dzięki 

, u iih u c , u w u.ju .k tó re j cieśle wykorzystu ją raz 
sym bolizuje ten m aiy wagonik. jUj, używane drzewa na nowe 

Jeszcze niezałeczo- j stemple. Ne dwuktlom ętrowym  
ne ca łkow ic ie  ra n y .! odcinku' ruszają elektrowozy za- 
z.adane kopaln i | miast zanieczyszczających po­
przez. rabunkową j wietrze kopalni lokom otyw spa- 
gospodarkę H itler | lińowych, Na 1 Maja górnicy 
rowców. Planowe . 0trzvrnu ią nowa świetlicę i no- 

wydobycie, rozplanowanie k ie - woczeane wyposażenie dla kc- 
runku eksploatacji pozwoli zni- oalnianeao am bulatorium le- 
"  Pr iv ó  struttri chaotycznegę | ka,.skiego. Kilkadziesiąt rodzin

— Melduję narodowi — moj 
w i P ila rsk i — Part i i  naszej i 
Rządowi Polskiej Rzeczypospo­
l i te j  Ludowej: Kopalnia. „K o ­
muna Paryska“  wykonała Plan 
Sześcioletni na. cztery miesiące 
przed terminem.

Rzęsiste oklaski zlewają się 
z. dźw iękam i hym nu górnicze­
go.

Lata ofiarnej 
• p r a c y

Sześć la t górniczego trudu

W nowym roku szkolnym

Nad planem pracy 
koła ZMP

okupacji. í górniczvch otrzymuje mieszKa-

procentach.
Pięć ładowarek ty ­
pu’  ROK pozwala 
na zmechanizowa­
li ie za ind u n k u uro li­
ku w 50 procentach. 
M łody przodow n ik 

pracy. Kazim ierz Dziurdzikow- 
organizuje nowe brygady

R e k
1955

R oztargn ien i o jcow ie

weczyć sku tk i
fedrunku z czasów „Rupacjt. \ gó rn icz t.,, ................
Ostatnie wozy z przodków  w y- „ ia w  'nowvclV blokach osiedla- 
elim inowane. Zastępują je  Dubie, w rkonu je  130 procent
przenośniki wstrząsane i zgrze-| normy a ' K ccot 130. Plan ko- 
błowe. T ransport staje się szyb- 1)ab,i ,v )nr, procentach.
szy. Coraz częściej słyszy się: -■ • • ---------- >- <„.
słowo — „m echanizacja“ . Na 
razie ty lko  45 proc. górn ików  
współzawodniczy ze sobą. Po­
zostali jeszcze nieufn ie przy­
pa tru ją  sic te j nowości. „Joh ie  
chcam buć wyścigowcem ' —
powiada stary, górnik August sk ____  .
Dubiel. Franciszek Kocot przy- , młodzieżowe. Zostaje wybrany 
taku je  mu. Roczny plan kopal- , delegatem na I I  Zjazd ZMP. W

czynie festiwalowym  dają gór­
nicy kilkadziesiąt tysięcy ton

; węgla. Lista festiwalowych zc- 
; bowiązań młodzieży kopalni 
j obejmuje1 8 stron gęsto zapisa- 
i nego maszynopisu. Wydobycie
| w Planie Sześcioletnim w „Ko- 
I munie Paryskie j“ ' wzrosło o 21 
procent. Dzień 31 sierpnia to 
ważna data w dziejach kopalni 
„Kom una Paryska".

Nasza duma
Naczelny dyrektor Jaworzni- 

cko-Mikotowskiego Zjednóczę- 
jrda Przemysłu Węglowego po­
wiada:

Kopalnia  „Kom una Parys­
ka“ sukcesy swe zawdzięcza
rytmiczności tu wykonywaniu  
planów wydobywczych. Tu, w 
„Komunie Paryskiej“ jest na j­
wyższy spośród kopalń naszego 
Zjednoczenia, , przeciętny pro ­
cent przekraczania norm pro­
dukcyjnych, określony wskaź­
nikiem 130.„S o w ie tsk iJ  Soj u z

KRAKÓ W  (kor. \v t). Po prze­
mówieniu dyrektora, którym  
zainaugurowano nowy t'0^ 
nauki. członkowie zarządu 
szkolnego ZM P przy Liceum 
im. Nowodworskiego zebrali się 
w klasie X I A, by omówić pra­
ce organizacji w nowym roku 
szkolnym.

—- Oczywiście najważniejsza 
ie.st nauka- Już we wrześniu 
trzeba będzie zwołać zebranie, 
na k tórym  omówimy systema­
tyczność w uczeniu się — roz­
począł przewodniczący - Janek 
Wolski.

— Przed Festiwalem chłop­
cy mie li  zapal do nauki, ale te­
raz? Czy będziemy tak sarno 
iak. wówczas regularnie oma­
wiać postępy w  nauce? — w trą ­
cił P iterą, a w głosie jego za'  
brzm iała nuta zwiątpienia.

Pozostali, członkowie zarządu 
obruszyli się. Rzecz jasna, że 
będą! O m awianie w yn ików  na­
uczania — tn przecież jedna z 
ich głównych „festiwalowych 
zdobyczy".

W ubiegłym  roku w star­
szych klasach chłopcy dużo 
dyskutowali na tematy świato­
poglądowe. zastanawiali się nad 
powstaniem życia na ziemi, po­
chodzeniem człowieka.:. Lecz 
„o fic ja lne" dyskusje jakoś się 
zazwyczaj nie udawały. Brak 
było. szczerości i młodzieńczej 
pasji. T rudno zresztą było na­
zwać dyskusyjnym i zebrania, w 
czasie których . wśród dysklitń- 
iacycb nie było  jakie jkolw iek 
różnicy zdań. Natomiast po ze­
braniach. po szkole dyskusje 
stawały się żywsze, rozpalały 
się do namiętnych sporów.

W pływ  ZM P na te dyskusje 
by ł bardzo znikom y. W obec­
nym  roku szkolnym zarząd 
ZMP postanowił więc zrezy­
gnować z nudnych i o r  g a- 
n i z o w i i t y c h  zebrań dys­
kusyjnych, zaś dyskusjom świa­
topoglądowym nadać len ..po­
zaszkolny" charakter, by sta­
ły  się one nieskrępowane i 
szczere.

— Nas-a szkolna organizacja 
— s tw ie rdz ili członkowie za­
rządu — powinna więcej się 
interesować pozaszkolnym ży­
ciem młodzieży. Na przykład i 
tak im  Kazkiem. TV szkole jest i

on dobrym uczniem i zetem,- 
pojucem, a po lekcjach to w łó­
czy się z jakimiś nieznanymi 
nam chłopcami i robi awantu- 
rV- Podobno pije wódka...

— Jeszcze Rok M ick iew i­
czowski i Miesiąc Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Tym także 
musimy się natychmiast zająć 
~  przypom niał Kazek Róg.

Roboty w nowym roku szkol­
nym będą więc mieli zetem- 
powcy niemało.

Życzymy im wiele sukcesów!

S. S7„

■ąm

W p ew nym  u n iw e rsy te c ie  p ro fe ­
so row ie  chemii, f iz y k i,  b io lo g ii i 
b o ta n ik i nazyw a li s>e: p ro f. S liw l-  
c k i, p ro f. W iśn ie w sk i. p ro f. Ja­
b ło ń sk i i p ro f. G ruszecki. C zte re j 
ich syn ow ie  s tu d io w a li na tym  
u n iw e rsy te c ie . B ędziem y ich na ­
z y w a li:  S liw ic k i.  W iśn ie w sk i. Ja ­
b ło ń sk i i Grusz.ecki.

Należy, u s ta lić  specja lność każ­
dego z p ro fesorów . Pomocne nam 
będą pas lępu jące  w ia d o m o śc i-

•  P ro fe so r chem ii ob la ł syna na 
egzam in ie  i p o s ta w ił m u za w zńr 
Grusz.eckie.go i W iśn iew skiego, k tó ­
rzy  zd a li na p ią tkę .

•  P ro feso r b io lo g ii m y li na ć w i­
czeniach g liw ic k ie g o  z G ruszeck im .

0  G ruszeck i za ręczy ł się z có r­
ka p ro fesora  b o ta n ik i.

•  P ro feso r ch em ii z m a r tw ił «ję 
bardzo, że jego syn p rzeg ra ł mecz 
te n iso w y  ze S liw ic k im .

Roswiązanle znajdziesz w ju trz e j­
szym numerze.

W  ostatnim, 210 nume­
rze „Sztandaru" pi­

saliśmy o dyskusji, jaka 
toczyła się tv pewnej wsi 
między przodującym rol­
nikiem a przewodniczą­
cym kola iSMP. Ów przo­
dujący rolnik zarzucał 
zelempowcom i młodzieży 
wiejskiej, że chociaż pra­
cowicie pomagają rodzi­
com, gromadzie, swojej 
spółdzielni i PGR-owi w 
pracy — za mało jednak 
lub wcale nic myślą o ca­
łości spraw gospodarczych 
wsi. Musieliśmy zgodzić 
się z lą opinią. Teraz 
chcemy wyciągnąć z tam­
tej dyskusji praktyczny 
wniosek i pomówić o tych 
sprawach i zadaniach, 
które stoją przed star - 
szyrni i młodymi na wsi 
dziś — u progu nowego 
roku gospodarczego w 
rolnictwie (rok gospo­
darczy rolnictwa zaczy­
na się jesienią).

Gdy zaczynamy my­
śleć o pracach jesien­
ny cli. dobrze jest przy­
pomnieć sobie ostatni 
przednówek. W tym ro­
ku lalo przyszło późno, 
przednówek przeciągnął 
się, a zboża oraz pasz 
treściwych ledwo, led­
wo wystarczało na po­
krycie naszych zapotrze­
bowań. Niektórzy ludzie 
na wsi bardzo wyroztimia 
Ie osądzali ten stan rze­
czy — cóż, mówili, slaby 
był urodzaj w roku 1951, 
więc nic dziwnego, żc sko­
ro przednówek w 1955 r. 
przeciągnął się, wyniknęły 
trudności. Aktywiści (ma­
my tu na myśli oczywi­
ście tylko tych aktywi­
stów ZMP, którzy się nad 
sytuacją gospodarczą swe­
go terenu chociażby tro­
chę zastanawiają), macha­
li ręką. — Wiadomo — 
móyyili — rolnictwo nie 
nadąża za potrzebami go­
spodarki narodowej, nic 
dziwnego, żc przednówek 
byl ciężki. Ale czy jedni 
i drudzy lak zupełnie ma­
ją rację?

Owszem — urodzaj 1954 
roku nic byl za dobry. 
Owszem — rolnictwo na­
sze wciąż jeszcze zbyt da­
leko pozostaje w tyle za 
rozwojem przemysłu, za 
wzrostem potrzeb 1 wy­

magań społeczeństwa. Ale 
czy możemy powiedzieć z 
ręką na sercu, że wyko­
rzystaliśmy wszystkie moż­
liwości i nie zmarnowali 
śmy żadnej okazji. aby 
zbiory !95t roku byty lep­
sze, a przednówek 1955 ro­
ku lżejszy?

Jeśli powiecie, że zrób! 
liśnty wszystko, to przy­
pomnijcie sobie na Ilu po­
lach nie zrobiono podory- 
wek, głębokiej orki? Ile 
traktorów zamiast orać w 
polu. zabawiało się prze­
wozami lub było zatrud­
nionych przy młocce (choć 
młockę można było w 
wielu wypadkach urządzić 
inaczej)? Ile ziarna siew­

nego na wymianę przyszło 
do GS-ów grubo po termi­
nie? Ile gospodarstw nie. 
pomyślało o ozimych po- 
plonach? \Y ilu wypad­
kach zctcmpowcy obojęt­
nie patrzyli na trudności, 
jakie niektóre PGR-y i 
spółdzielnie miały z wy­
kopkami ziemniaków i bu­
raków? W ilu wypadkach 
za późno zabrano się do 
drugiego pokosu ląk. zbie­
rając siano o obniżonej 
do potowy wartości? A 
zapominanie o kiszonkach, 
» cle wykorzystanie sieyv- 
ników, a opóźniona sprze­
daż nawozów? Mało lego 
było jesienią 1953 roku — 
jesienią, która decydowa­
ła o urodzaju 1954 roku 
i o przednówku 1955 ro­
ku?

Ktoś powie — stare 
dzieje, po co wspominać, 
„co było a nie jest — 
nie pisze się w rejestr". 
Ale na lo trzeba zaraz od­
powiedzieć — „było a nie 
iest"? Nieprawda, że nie 
jest: Cieszymy się z dobre­

go tegorocznego urodzaju, 
ale widocznie już zapomnie­
liśmy, że tu I tam psuły 
się na chwastach w zbożu 
snopowiązalki. Widocznie 
zapomnieliśmy, bo znowu 
duża część gospodarstw za­
niedbuje pndorywki. Zno­
wu część traktorów zatrud­
nia się przy mlocarnlach, 
zamiast przy podorywkach 
I orkach zimowych — 
wbrew 'wyraźnemu zarzą­
dzeniu Ministerstwa Rol­
nictwa.

Dużo jeszcze różnych rze­
czy zobaczymy w każdej 
wsi, gdy popatrzymy na 
pola I zagrody z myślą o 
plonach przyszłego roku i 
o przednówku roku 1956. 

Skoro my młodzi, ma­
my o Wszystkim myśleć 
I o wszystko dbać na 
równi ze starszymi (a 
przecież powinniśmy 
mieć ambicję wyprze - 
dzania starszych w tro­
sce o gospodarkę!) — to 
spróbujmy rozejrzeć się 
bystrym wzrokiem po 
swojej \y sl. gromadzie, 
spółdzielni, PGR, powie­
cie. Czy wszędzie, gdzie 
to jest możliwe, robione 
są podorywki, pierwsze 
orki zimowe, siew ozi­
mych poplonów? Czy są 
już dostarczane i sprze­

dawane nawozy sztuczne, 
kwalifikowane ziarno siew­
ne (a nawozów jest tej je­
sieni więcej niż ubiegłej)? 
Czy w pełni jest wykorzy­
stany sprzęt GOM i ROSI? 
Czy trwają przygotowania 
do kiszenia zielonek, kar - 
tofli. kukurydzy?

Może niejeden zetem - 
poyyicc spyta — a co my 
możemy zrobić, jeśli spo­
strzeżemy zaniedbania? Jak 
możemy pomóc?

Nie — ,iie napiszemy tu 
Instrukcji organizacyjnej 
dla kola ZM P na wrsi. 
Przypominamy jedynie sia­
rą zasadę — zaczynajcie 
poprawiać od „swojego po-, 
dworka", od gospodarstwa, 
w którym sami pracujecie* 
Jeśli spotkacie się z nie- 
zrozmnienięm: ojca. prze­
wodniczącego spółdzielni, 
kierownika PGR — prze­
konujcie ich, wysuwajcie 
rzeczowe propozycje a 
przede wszystkim ofiaruj­
cie swój .ciasny udział w 
wykonaniu zgłoszonego za­
miaru.
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ts  dm  proszOwic- > 
k ie drogi i ' goś­
cińce kłębiące się 
tum anam i c ię ż -: 
kiego, lepkiego 
kurzu - są puste., 

Na idącego piechotą ..wędrow­
ca ludzie zm ęcieni żniwną . 
pracą i upałem patrzą tak im  : 
wzrokiem  ja k im  ogląda się i 
zw ykle obcych. C iekawie i tro - i 
chę n ieufn ie. Hasło,, k tóre 
czerni się na ścianach i i  p lo ­
tach..: „K to  żyw  do żn iw " 
znalazło tu pełne zastosowa­
nie. K to  by tam z miejscowych : 
w  czasie dnia pracy chodził 
po drogach... Wszyscy na po- ’ 
lach. Ba, żeby ‘ ta ty lk o  jb ra -  j 
wa dotyczyła żn iw : oraloty, 
skup. podoryw ki, siewy po- . 
p lonów — wszystko to w 
tym  roku  zw a liło  się na je ­
den tydzień niemal, na zaraz, ; 
na natychmiast... Ludzie -pra­
cują ciężko i o fia rn ie . Jeśli j 
przejdziecie nocą o 11 [albo : 
12 godzinie przez Kacjzice, j 
M niszów czy Kościelec dobie­
gnie was w a rko t m ło ta m i 
albo nawet stukot eonów.. 
Zdarza się, że ludzie śpią po , 
parę godzin — ałe przecież 
nadążają z pracą żniwną, na­
dążają ze skupem. Proszowi­
ce są na 5 m iejscu w  w o je ­
wództw ie pod tym  wzglądem 
i gdyby nie to, że mądrą 
myśl urządzania wspólnych 
k lep isk zaprzepaściło i n ie­
ch lu js tw o  n iek tó rych  fO M , 
k tó re  często przesyła ją ; ma- 

wyre montowane

i zła wola ciągnąć się bę­
dą kam ieniem  u nogi naszych 
akc ji żn iw nych i skupowych? 
Jak długo ludzie z lask i ba­
łaganiarzy m ają kląć n iew y- 
darzoną mechanizację?

W brew  przysłow iu, które 
negatywnie określa ptaka co 
to własne gniazdo... itd ., wasz 
w ysłann ik, gdy usiadł w  
przydrożnym  row ie, by prze­
glądnąć z k ilk u  dni gazety 
pierwszą serią słów gorzkich, 
o k tó rych  mowa w  tytu le , 
w ypuścił w łaśnie pod ich a- 
dresem. We wszystkich n ie ­
m al gazetach zajm ujących 
; ;ą ż fiiw am i i  skupem k ró lu ­
je ja k iś  p rz y k ry  oschlo-gene-

; tw ierdzić, że przydałoby 
się to kom endantow i MO 

| w  Kościelcu, Kupczyko - 
w i i in s tru k to ro w i K om ite tu  
Powiatowego R em inow i ró w ­
nież. Była taka sprawa Po­
ruszenie. jak ie  w yw oła ł wśród 
młodzieży Festiwal, n ie  om i­
nęło również Kościelca. Nic 
też dziwnego, że w  okresie 
przedfestiw alow ym  i w  cza­
sie trw an ia  Festiwalu zorga­
nizowano parę w ieczornic na 
które przyszła młodzież i 
nie młodzież, zaczęto tre n in ­
gi bokserskie, ożyw iła  się 
praca koła artystycznego... 
P rzychyln ie  na to pa trzy li 
starsi, a przewodniczący G ro­

nie. n iek tó rzy  stara li się udn-
! wodnic, że w  samochodzie są 
| starsi pochodzący z innych 
1 wsi, a wszyscy ... w yrzeka li 
głośno. Oczywiście sprawę 
można by załatw ić w  ten spo- 

: sób, że jeś li już  nie dało się 
zorganizować drugiego samo­
chodu (a m ożliwości takie  
podobno były) należało prze­
mówić po prostu do rozsądku 

! młodych ludzi, przeprosić ich 
za niezawiniony przez nich ba­
łagan i zaproponować, by pojc- 

, cha.li innym  razem, a ustąpili 
m iejsca starszym, te g o  rodza­
ju  metody stosuje się na ogól 

j ze skutkiem . Przytom nie je - 
‘ dnak stgjąey na straży k o

gdy do spółdzielni nie w stą­
pi). A  w ięc na wycieczkę po­
w in n i pojechać przede wszy­
stk im  spółdzielcy. Gdyby w y ­
cieczka się nie udała, to to­
warzysze z pow ia tu m ie liby 
do niego — komendanta — 
pretensje. W yn ik iem  tej p re­
tensji byłoby żądanie, by 
..szukał wroga“ k tó ry  rozbił 
wycieczkę. A  gdzie ja  bym 
tego ..wroga“ znalazł?. — za­
gadnął.

— A  w y towarzyszu — 
zwracam się do Remina — 
nie sądzicie, że tak ie  pocho­
pne zam ykanie przynosi po­
lityczną szkodę?

— Nie sądzę. Na m iejscu

L is ty  z niedobrego pow iatu (2)

P a r ę  słów gorzkich

żleszyny
lu b  niewyrem ontowane — 
byłoby zapewne jeszcze iepiej.

Cóż rob ić — ten i  ów z 
chłopów wyciąga zza strze­
chy cepy, ociera je z pa ję­
czyn i... łupu  — cupu roz­
brzm iewa po wsi ja k  za . k ró ­
la  ćw ieczka. Nie możną po­
zbyć się na trę tne j myśfi, ża 
trochę tago łupu — cupu po­
w inno  jednak zabrzmieć na 
naradzie pracow ników  odpo­
w iedzia lnych za stan maszyn 
żniw nych w  tym  powiecie. 
Jak długo jeszcze niech lu jstwo

ra ls k i ton: tu  ..źle", tu „n ie ­
dobrze“ , tu „trzeba“ , tam „po­
w inno“ , gdzie indziej „należy“ 
ówdzie jeszcze „niezbędnym 

Jakby w  tej naszej 
Polsce oprócz niektórych źle 
pracujących POM, „niedoce- i 
n iających zagadnienia“  p re zy -j 
d iów  GRN czy krnąbrnych i 
ku łaków  nie było już drob ia­
zgu: tysiącznych rzesz chłop­
skich, k tóre wbrew' trudnoś- j 
co m  k lim atycznym  i rozm a i­
tym innym. pracują ciężko, 
ofiarnie, po obywatelsku dzie­
ląc pierwszy nam iot: to dla 
mnie na chleb — a to dla 
mojego państwa...

Cóż, uczyć się nam dzień- i 
nikarzom  trzeba widocznie 
wspólnie jak ie jś  głębszej i 
bardziej ludzk ie j oceny tego | 
co się w okó ł nas dzieje i 
zmienia na dobre.

I to uczyć się nie ty lk o  p ra ­
cownikom  propagandy. Śmiem

madzkiej Rady Narodowej 
wręcz powiada, źe bez tego 
widocznego ożyw ienia wśród 
młodzieży, trudn ie j byłoby 
zorganizować te trzy  zbioro­
we dostawy jak ie  były. M ło­
dzież tam  pomagała chętnie i 
z zapałem.

To też gdy padła myśl zor­
ganizowania wycieczki do 
spółdzielni p rodukcyjne j zgło­
siło się na nią około 70 m ło­
dych ludzi. Tow. Jaskólski — 
św ie tlicow y w  tej wsi pięknie 
spisał wszystkich kandyda­
tów, listę w ręczył in s tru k to ­
row i KP i ty lko  jechać...

Owego dnia przyszli ma się 
rozumieć wszyscy, czekając na 
samochody. Okazało się wsze­
lako. że zamiast dwóch samo­
chodów przysłano jeden i za­
ję li go starsi, dla m łodzieży 
zaś miejsca zabrakło. M ło ­
dzież ja k  młodzież... jedn i 
w chodzili na samochód in n i

mendant miejscowego poste - 
runku  MO K upczyk znalazł 
inne wyjście: organizatora tej 
wycieczki — Jaskólskiego po 
prostu zam knął w  m ie j - j 
scowym areszcie. Dalej już 

| było wszystko zgodnie z 
! planem: samochód ze s ta r­

szymi pojechał na wyciecz- 
I ke. Jaskólski drzemał na 

aresztanckiej pryczy, w re - 
szcie k ilkudzies ięc iu  m łodych 
ludzi rozgoryczonych i obra­
żonych rozeszło się do do­
mów.

S iedzim y na posterunku 
przedzieleni biurk iem . Wasz 

: w ys łann ik  i komendant.
: —  Czemuście tak  zrob ili
towarzyszu? Inaczej już z 
m łodym i nie umiecie mówić?

W ypadło wysłuchać dłu  - 
Siego wywodu. Po pierwsze, 
że „spółdzie ln ia przede wszy­
s tk im “  (jakby młodzież m ia­
ła napisane na czole, że n i-

komendanta trzym a łbym  go 
w aresz.cie 4fl godzin —
brzm iała dziarska odpo - 
wiedź.

Przyznam, że wyszedłem 
przygnębiony po tej rozmo­
wie. Już nawet nie tym , że 
gdzieś w  Proszowicach jest 
tak i kom endant czy ta k i in ­
s truk tor. Ostatecznie znamy 
dostatecznie '•■wielu m ilic ja n ­
tów i  ins truk to rów , którzy 
myślą politycznie, myślą nad 
każdą decyzją, by wiedzieć, 
że tego rodzaju stanowisko 
nie jest stanowiskiem  w  na­
szym k ra ju  przyjętym . Przy­
gnębiony czym innym. Tym 
jakim ś niegodnym zobojętnie­
niem na am bicję własną, na 
godność m łodych ludzi ze stro­
ny politycznych pracowników. 
Nie ma miejsc? Cóż prost­
szego ja k  przepędzić młodzież 
od samochodu, ja k  przym knąć

na parę godzin miejscowego 
organizatora młodzieży...

A czy się tak iem u Jaskól­
skiemu po tym  przym kn ięc iu  
przyjem nie będzie organizo­
wało zbiorową dostawę czy 
nie, czy tych k ilkudz ies ię ­
ciu ludzi odesłanych z k w it ­
k iem  zamiast na wycieczkę do 
spółdzielni p rodukcy jne j na­
stępnym razem nie pójdzie 
na p ija tykę  i nie pożga się 
nożami — to już  leży poza 
zainteresowaniami „dbałych“  o 
rozwój społeczny wsi Koś­
cielca towarzyszy.

Festiwal oprócz w ie lu  in -  
[ nych trw a łych  w artości u - 
! t rw a li}  w  naszej m łodzieży 
: przekonanie, że jest ona ko- 
; chana przez społeczeństwo, o- 
; taczana opieką przez Partię, 
szanowana za granicą. Bez 
przesady można powiedzieć, 
że na Festiwalu setki tysięcy 
m łodych łudzi poczuło co są 
warci. Dzięki temu między in - 

\ nym i m łodzi po Festiwa lu 
i coraz śmielej pchają się do 
I samochodów wiozących na 
| pouczającą wycieczkę, p rzy­
chodzą do rad narodowych z 
pomocą, organizują zabawy i 
m ajów ki. I to dobrze, to bar­
dzo dobrze. Tak chce Partia, 
tak  chce organizacja.

Niechże o tym  będą łaska­
w i pamiętać wszyscy, dla k tó ­
rych młodzież to są ci, k tó ­
rych n a jła tw ie j można prze­
pędzić i na jskutecznie j tu p ­
nąć na nich nogą.

Rzecz prosta kom endant 
Kupczyk i in s tru k to r Remin 
również.

J E R Z Y  W I Ś N I O W S K I

Dta nikogo nte ulega w ą t­
pliwości, że wym ieniony ko­
mendant posterunku MO i in ­
s truk to r KP  w  skandaliczny 
sposób pogw ałcili ludową 
praworządność. Nie wątpim y, 
że władze nadrzędne wyciągną 
z tego fak tu  odpowiednie 
wnioski. R ED AKCJA

Do obszernvch pom ieszczeń w  w y
1 A a u k i w orow a d z ily  sie iuż  p ie r ’
Na uik, mieszczą«:e s e dotychczas w
Wsz Vi>h p rzen io s:a sic do P a łacu ’
n :a:na W i’ iiaw n Ń lu ft y h .  I ’
U ę książek z pi eciorr.a tys ’■>.v.am i
N i zó.iecłu: p i•acow nlcy 0.5r odka :
A u g us tyno w icz u k ła d a ją  k s ią ż k i w

-o kośe io w e j części P a łacu K u ltu ry  
v .ze p la c ó w k i P o ls k ie j A k a d e m ii 
P a łacu  S taszica. .Jako jed n a  z p ie r- 

W zo rco w n ia  O środka  R ozpowszech- 
¡ a r w k a  ta p row a d z i sta ła w y m ia - 
in s ty t - :.ii n au k o w y c h  w  65 k ra ja c h . 
K r  v -z to f  D o ło szyń sk i i S tan is ław  
n o w v c h  pom ieszczeniach.

Fo to : M o tt l  (C AF)

Uwaga w stępna : a m ie jsco ­
wością o nazw ie  Jak w  ty tu le  
a zn a jd u ją cą  się na tra k c ie  
Warszawa — L u b lin , poniższe 
n ic  w spólnego n ie  ma.

Jan się uniósł. Powie­
dział złe słowo. Jan poza 
tym to swój chłop. Ryczy­
wół postawił sprawę Jana. 
Sam Ryczywół unosi się 
ty lko  w domu. Gdy w y ­
powiada wtedy wiązanki 
złych słów — ni kt  jego 
sprawy nie stawia. Zona 
rozumuje: „Ryczywół,  ma 
stargane nerwy. Choćby 
ta. sprawa Jana — musi ją 
przygotować,, aby postawić 
gdzie należy. Trudno mu 
się zatem dziwić.'"

Majta
U w aga w stępna : M e  dotyczy  

a n i M H D  a n i WSS.

'Ko cóż, jeżeli stawiają  — 
to mają chyba rację. Wie­

dzą co staw iają. Przemy­
śleli przecież. Sprzeciwić 
się, znaczy samemu prze­
myśleć — samemu przemy­
śleć znaczy —  wiedzieć. 
Wiedzieć więcej niż ko­
lek tyw , k tóry  przemyśla ł? 
Jestem za!

Oliwa
U w aga  w s tę pn a : Jak w y ż e j.

Tok, czy siak, na jedno 
wyjdzie. Mną się i tak n ik t  
nie zajmie. Po co ma się 
zdjąć! Tez pomysły. G ło­
suję za.

Serce
U waga wstępna: zbędna.
Anatomicznie  — sprawa  

jasna. A gdy trzeba po­
wiedzieć? No cóż, sprawa  
jest jasna o tyle, o ile w 
sercu płynie gorącą krew. 
I  wtedy Ryczywół nie jest 
groźny. Jest śmieszny. Ta­
k i kameralny. Dla żony w 
sam raz!

W O J C IE C H  K S I Ą Ż

NOWE KSIĄŻKI 

„ISKIER”
W y d a w n ic tw o  „ I s k r y "  p rz y g o to ­

w a ło  na począ tek  now ego ro k u  
szko lnego  szereg c ie k a w y c h  pozy­
c ji.  D w  e z n ich  d o tyczą  bezpo­
ś re dn io  sp raw  szkó ł i w yższych 
ucze ln i. Są to : O p o w ia d an ia  W IE ­
S Ł A W A  JA Ż D Z Y Ń S K IE G O  „N a u ­
czyc ie le  na w s i“  oraz .S. d z ie jó w  
s tu d e n c k ic h  w a lk "  — T A D E U S Z A  
K O Z A  NEC K IE G O .

P onad to  u k a ra ł sie: in fp rm -^ o r
o szko łach  ro ln ic z y c h  p t. „O f ic e ­
rów  •• ro l-n lc iw ; ‘ « J GÓR­
S K IE G O  1 P. M A R S Z A Ł K A ' oraz 
b roszu ra  T . G O N E R Y  „M ło d z ie *  
ch łopska  na w yższych  u cz e ln ia c h “ .

M łod z ież  szko lna  z n a jd z ie  na 
p ó łk a c h  k s ięg a rń  szereg c ie ka w ych  
now ości ..is k ie r " .  Duża pom ocą w 
nauce będzie np. In fo rm a to r  „ C y ­
f r y  o P olsce“ .

In te re s u ją c y  i szczegó ln ie  o s ta t­
n io  a k tu a ln y  p ro b le m  sztucznego 
s a te lity  z e n :  zna laz ł p rzys teone  
naśw ie* len ie  w  książce E. B TALO - 
B O R S K IE G O  „S z tu c z n y  ks iężyc “ .

Szereg » tra k c y jn y c h  p o z y c ji 
zn a jd z ie  się ró w n ie ż  w ś ród  n o ­
w ości b e le try s ty c z n y c h .

D osko n a ły  re p o rta ż  Ł U C J A N A  
W O LA N O W S K IE G O  „C ic h y  f r o n t “ , 
w  p a s jo n u ją c y  sposób o p is u je  
dz ia ła lność  agen tów  g e h le no w sk ie - 
go w y w ia d u  w  Polsce i Ilik w id a c ję  
s ia tk i szp iegow sk ie j p rzez nasze 
w ła  dze bezpieczeństw a.

N ie m n ie j c ie k a w ie  z a po w iad a ją  
się „O b lu b ie n ic “ "  — da lszy  ciąg 
„D re w n ia n e g o  ró żań ca ", głośnego 
ju ż  d e b iu tu  N A T A L II  R O L LE - 
CZF.K.

M iło ś n ic y  pow ieści h is to ry c z n y c h  
‘mogą nabyć now ą ks iążkę  B O G U ­
S Ł A W A  S U JK O W S K IE G O  „B o g o ­
w ie  osądzą“ , k tó re j a kc ja  ro z g ry ­
wa się w s ta ro ż y tn e j H e llad z ie  
oraz n o w y  p rz e k ła d  „T rz e c h  M u ­
s z k ie te ró w " — D U M A S A  z p ię k ­
n y m i. k o lo ro w y m i i lu s tra c ja m i J. 
S ka rżyńsk ie g o .

(T . O.)

..SZTANDARU .. 
MŁODYCH 

Z7
S p e łn ia m y  prośbę k o l. C e lin y  a k tu a ln y c h  adresów . A bso lw enc i. 

B anach , k tó ra  w im ie n iu  k o le - ! k tó rz y  p a m ię ta ją  o u m ó w io n y m  
ta n e k  i ko le g ó w  z L u b lin a  j s p o tka n iu  i pragną dow iedz ieć  się. 
zw raca  się do by ! • ch uczn iów  i gdzie  ono nastąp i i k ie d y , prosze- 
k U s y  L K  I I  d o k  n.H  -52) T e c h n i-  , r.i są o n adsy łan ie  zgłoszeń na 
Y ;n Tran? 'por i u D rogow ego  i- L o t-  : adres ko l. C e lin y  Banach w  L u -  
ł i i  czego w L u b lin ie  o podan ie  1 b lin ie , u l. N a d b y s trz y c k a  26d.

R ozw iązan ie  za g a d k i z N r  210
P o m ija ją c  pew ne zn ie ksz ta łce n ie  ; m i b u d o w li, gór. lasów  itd . W  cią- 

k o -owego zaiy.su ta rc z y  s łonecznej i gu dn ia . gdy  ta k ie  p o rów nan ie  
i  os ła b ien ie  je j  b iar.ku, k tó re  r?.e- ' s ta je  się n ie m o ż liw e . ta rcza  sto­
czy w iśc ie  m a ją  m ie jsce  na s k u te k  ; ueczna w y d a je  się nam  m ała . K to  
p rzechodzen ia  ‘p ro m ie ń ! ś w ie tln y c h  ' by c h c ia ł się o ty m  p rzekonać do- 
p  zv w schodzie  i z-rzkodzre r zuca : ś iadczą ln ie  może to  uczyn ić  b a r- 
p .zez  grubszą w a rs tw ę  a tm o s fe ry  dzo p io s to . W ys ta rczy  w ziąć jakąś 
z ie m s k ie j, w ie lk o ś ć  ta ro - y  s lonecz- | m onetę  i zm ie n ia ją c  je j  od leg łość 
n c : w  g ru n c ie  rzeczy n ie  r ie r a  j od oka d op ro w ad z ić  do tego. aby 

u lan ie . P ozorne je j  zw iększenie..! b rzeg m o ne ty  p o k ry ł  się z z a ry -  
v y  w schodzie  i zachodzie jc  1 j sem ta rc z y  s łonecznej P o w ta rza ją c  
m żeniem  w y n ik a ją c y m ' d z ię k i e k s p e ry m e n t rano. w p o łu d n ie  i 
ożnośP bezpoś ed ruego po ró w n y -  o zachodzie słońca m ożem y st w i e r- 
Kn ia  je j w ie lk o ś c i ze z n a jd u ją c y -  dz ić . że od leg łość m o n e ty  od oka 

m i się na l in i i  h o ry z o n tu  ża ry  ¿a- będzie ta  sama. ,

J T ln R T E P IA N  stal o tw a r ­
l i  ty. Jakby czekał. Sala 

•*" była pełna. Też jakby  
czekała. Ale przez [dłuższą 
chwilę nic ciekawego się nie 
dzieło. Kehterzy  chodzili 
między stolikami, ludzie za­
mawia l i dania, które już po 
pól godzinie podawano .im  
pod sam nos. Obrazek, jak 
w każdej kole jowej restau­
racji.

Aż nagle ożyliśmy. Od na j 
weselszego stolika, pr^y k tó­
rym  właśnie skończono chó­
ralne śpiewanie hymnu pt. 
„Góra lu  czy ci nie żal", po­
wstał młody człowiek i pod­
szedł do instrumentu. Re­
daktorze! Jak on (ten czło­
w iek) pięknie wyglądał!  W y­
soki blondyn, czupryna jak  
l iście zwiędłej kukurydzy, o 
które j wciąż .za mało pisze­
cie. Artysta — pomyśleli 
wszyscy. — On dopiero za­
gra!

I  rzeczywiście! Zaczął od 
palcówek (to takie podsta­
wowe ćwiczenie — iowarzy-  
rzu redaktorze; od tego każ­
dy szanujący się pianista za­
czyna). I grał — można po­
wiedzieć niezwykle. Każdą 
ręką w innej tonacji. T r iya : 
ło t.o dłuższą, chwilę, ale znu­
dziło mu się w końcu. Oparł  
przez chwilę ręce na k la w i­
szach, między które strzep­
nął popiół z papierosa, t rz y ­
manego dotychczas' w  l i ­
stach (o czym zapomniałem  
zaznaczyć). I to go widocz­
nie zmobilizowało, bo prze­
rzucił się na szlagiery płci 
żeńskiej. „M a ry n ik a "  (co 
przestała już być modna) 
„L u d w ik a "  i „Barbara " (te 
przedwojenne) i „Mnniana"  
(ta co szła pi jana). Taką mia ł 
słabość do kobiet.

Jak grał? — spytacie. Głoś­
no. Bardzo głośno. Ja wpraw  
dzie nie zawsze mogłem me­

lodię zrozumieć, ale jeden 
pan, co siedział obok, wszy­
stko mi wytłumaczy!. Ca’e 
szczęście, bo potem pianista 
przeszedł na repertuar b i" -  
żary i wykona ł m. in. (bar­
dzo głośno) „Cichą wodę". 
Następnie zagrał — jak  mó­
w i ł  ten pan, co siedział obok

—  parodię fragmentólo I I  
Rapsodii Liszta i marsza z 
„ A id y "  (podobno jakiegoś 
Vcrdiego).

Z pół godziny chyba tr íca­
la ta kultu ralna rozrywka.

Bo potem artysta się zmę­
czył, więc przyniósł sobie 
flaszkę piwa i szklankę. Na­
pe łn ił  szklankę i  rozlał pi-  

, wo na fortepian (pewnie mu  
ręka ze wzruszenia drżała), 
ale resztę wyp ił.  Ten pan, 
o b o k  którego siedziałem, za­
wo ła ł kelnera i powiedział, 
że to chuligaństwo, i że trze­
ba artyście zabronić. A kel­
ner na to, że te sprawy nic 
go nie obchodzą, bo on się 
nie zna. na muzyce.

Wiec pianista grał dalej i 
n ik t mu nie przeszkadzał. 
Zresztą wszyscy się bali, bo 
ja k  jeden taki podszedł do 
fortepianu i powiedział, że. 
trzeba dać spokój z teką 
muzyką, to go artysta rąb­
nął lewym sierpem i zręcz­
nie wyrzucił, za drzwi. Było 
na sali dwóch m il ic jantów ,

ale cóż oni biedni mogli sa­
mi dwa i zrobić? Buła też 
ca’ a drużyna pTkars.ka 
„G w ard i i "  z Krakowa, ale 
to przecież jasne, że p i łk a ­
rze nie ma a n:c wspólnego, 
ani z muzyką, ani z boksem. 
Było . w  ogóle dużo ludzi na 
sali, ale. ja k  już  wspom ina­
łem, ba li się wszyscy.

Pianista grał więc dalej, 
pa l i ł  papierosy (strzepując 
popiół na k lawiaturę) i  p i ł
piwo (rozlewając je na fo r ­
tepian). Dopiero ten pan, co 
obok mnie siedział, powie­
dział, że. go chyba szlag t ra ­
f i  i  poszedł po kierownika.

K ie row n ik  też bałby się 
pewnie artysty, ale ten pan 
powiedział, że jest z prasy i 
że inaczej wszystko opisze 
w gazecie. K ie row n ik  nie 
chciał widocznie z prasą za­
czynać (zawsze się mogą do 
czegoś przyczepić), więc po­
szedł załatwić z artystą. 
Szybko się nawet dogadali 
i pianista przestał grać. Ale  
ludzie m ów il i ,  że to nic 
dziwnego, bo grajek to dob­
ry  znajomy kierownika. Cho 
ciąż ja w to nie wierzę, bo 
nie przypuszczam, żeby dob­
ry  znajomy używał wobec 
dobrego znajomego takich 
słów jak  np. „g...o".

A działo się to wszystko. 
towarzyszu redaktorze, w 
niedzielę, 28 sierpnia br., w  
godzinach 22—■23 w  restau­
racj i I  klasy na dworcu ko­
le jowym Warszawa - G łow ­
na. I  c iekawi mnie. ty lko, czy 
ten pianista, to etatowy p iy -  
eownik ku l tu ry ,  czy tytko  
tak i dochodzący (na w ino.).  
Może by się dolo usta lic.

O co zapytawszy, kreślę 
się z m u z y c z n y m  pozdrowie­
niem, w bardzo minorowej

, 0 n a C j i ■ K A Z I O
— entuzjasta muzyki
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ie . to  w ća»
pa lm a  — g  

; ¡a dobrze 
„ tk im  znsns, 
.,rv<ua. CHO- 

znow u mo-
n ie  la k a  i » ? p: 
-  bo wynoto­
wały ja <>eeciw arszaw skiego
o g ró d li s' ' ”  { 
now s'
Ucy

D z ie c i są uc7f '  
s in ik a m i nas tego 
k o n k u rs u  ku ku ­
ryd z ia n e go . M “ 
p ra c o w a ły  się n e 
in r ło .  A le  za 10 
re z u lta ty  są V\'
k ie , że trzeba 
w v s o l'o  płową 
d z ie rrć , b y  ujrzę® 
w iechę  k u k u ry ­
dzy .

jo rća - 
■ ego na u/  
m ciw ik i 2/4*

S ilo s y  z  g l i n y
OKO ŁO  100.000 ha obsia­

no w  roku  bieżącym 
kukurydzą. W ie lu  ho­

dowców te j roś liny  zadaje so­
bie pytanie, ja k  budować si­
losy na kiszonką.

.Powszechnie używanym  bu ­
dulcem jest, ja k  wiadomo, 
cement. Nie wszyscy m ają go 
jednak pod dostatkiem.

Jednym z m ate ria łów  na­
dającym .się również do budo­
wy silosów jest glina. Jest ona 
m ateriaiem  ła tw o dostępnym i 
tan im  — stąd je j przewaga. 
W ytrzymałość na mróz zależy 
od gatunku g lin y  i od do­
kładnego przygotowania. G lina 
średnio tłusta , wolna od ob­
cych domieszek o rgan icz­
nych jest najlepszym ma - 
teria łem  budulcowym . G lina 
chuda (piaszczysta) nie nada­
je się do budowy, gdyż ze 
względu na małą trwałość 
szybko się kruszy. G lina zbyt 
tłusta  trudna jest do ub ijan ia  
i p rzy wysychaniu kurczy się 
i powoduje pęknięcia. O ile 
powstaną rysy, trzeba po w y ­
schnięciu g lin y  żakitować je 
zaprawą glin ianą.

Jakość g lin y  badamy w  ten 
sposób, że w  dłoniach ugnia­
tam y z g lin y  kulę, k tó rą  k ła ­
dziemy następnie pomiędzy 
dw ie deseczki. O ile  przy 
sprasowaniu k u li, do połowy 
je., grubości, g lina nie roz­
padnie się — można stoso-

[ wać ją  do budowy bez ó°"
’ mieszek. G lina za chuda przy 
sprasowaniu k u li glinianej 
kruszy się i  rozpada. Glin?

| za tłus tą  natom iast poznaje­
my po tym , iż po wysuszeniu 

. wykazuje pęknięcia. Foprzez 
dodanie wrzosu i  paździoru 
(domieszek organicznych) tno- 

i żerny glinę odtłuścić.
P rzy doborze g liny , należy 

j zwrócić Uwagę na je j natu- 
| ra lną i w łaściwą wilgotność, 
i Im  większa wilgotność, tym 
większa możliwość pęknięć P0 

: wysuszeniu. Z drug ie j strony, 
g liny zbyt suchej — na sku- 

| tek kruszenia się — nie moż­
na ub ijać w  twardą i jednoli- 

I tą masę.
Należy zwrócić uwagę na 

; to, by g lina była czysta. G li­
na czysta, przy wa łkow aniu W 
dłoniach nie pow inna w  za­
sadzie pozostawić ostrych 

I śladów brudzących.
Do budowy nadaje się na j­

lepie j g lina znajdująca SI<<
1 bezpośrednio pod darnią. Dla­
tego też wskazane jest pły?' 

i k ie wydobywanie g liny.
Niedługo przystąp im y )uZ 

i do rob ienia kiszonek z kuku- 
| rydzy. Dlatego też nal^-Ż 
już teraz przygotowywać 
dobre, szczelne do ły na k i­
szonki.

JAN PISTOR ..
k ie r .  w y d z ia łu  p rop

KP rzpR  w w , c-1"7J Í11

Jak D o m a c h  

zwyciężył
T RZY  la n  za C zersk iem  cHo- 

ga p ro w a d z i w  k ie ru n k u  
dużego obszaru  łą k , k tó re  

rozc ią g a ją  sie na p r rosw se n i  
ha. są  lo  la k i o g le lia ch  n lz .n - 
n o - to rfo w y c h . Należą f(> , .
Rów z. C zerska i Zdaw ać
bv  Sie m og ło . *« ,!U '1 ,p P o w in ­
n y  być ź ró d łe m  pokaźnego do­
chodu  d la  ch łopów  i że stanow ią  
podstaw ę r,°  w y ż y w ie n ia  lic z n e ­
go s iada  b.vtlla.

Tym czasem  w y s ta rc z y  p rz y jrz e ć  
się b liż e j, by  dostrzec b u jn y  gaj 
b a d y li*  K ró lu je  tu  barszcz, k tó r y  
c h ło p i tu te js i n azyw a ją  dz iką  
m a rch w ią , oset i inne  chw as ty , 
d o ró w n u ją ce  w zros tem  cz ło w ie ­
k o w i.

„D o b ra  pop rze d n io  łą k a  — p i-  
s/,e ' v liśc ie  do re d a k c ji ob. D o­
mach — ta k  zosta ła  zachw aszczo­
na, że n ie  ma z n ie j żadne j ko - 
T7y  sci. u  nas ty m i s p raw a m i 
hJkt, .sio n ic  in te re s u je , n ie  ma 
' ' ię c  z n iką d  p o m o c y “ . S iadam i 

l is tu  w y ru s z r ł  p rzedstaw i-: 
r iel naszej re d a k c ji.  P rz y  w s p ó ł­
udz ia le  S ta c ji C h e m ic z n o -R o ln i­
czej w  W arszaw ie  zastosowano 
ha łące ob. P om acha  ś ro d k i che­
m iczne .

R o ln ic y  z C zerska m ie li okaz ję  
o b e jrze ć  w y n ik i  tego zabiegu w  
czasie zo rgan izow anego  n iedaw no  
pokazu .

Ł ą k a  podz ie lona  zosta ła  na p a ­
sy. K ażdy pas s p ry s k a n y  zosta ł 
in n y m  ś ro d k ie m  ch e m iczn ym . O-

kaza ło  się, że 2,1 — f) OTa jd u ją -
! cy się u nas w sprzedaży eczyś-J 
i z n ie k tó ry c h  ty lk o  c h Y /a jl

stów , to samo D .N .c .Ń . N a js ro z - 
! n ie jszy  na ty c h  łąka ch  c h w a s t ^  

barszcz zn iszczony zosta ł 
zastosowany po raz p ie rw szy  
je d n y m  /  pasów  la k i  ob. D ot^Ą  

i cha n a jn o w szy  środek, k tó r y  
n iszczy ł w szys tk ie  ch w a s ty . * 
n ie d łu g im  czasie ś rodek  ten 

I dzie  s łu ż y ł p ra k ty c z n e j w alce 
1 ch w a s ta m i.

„J e ż e li ta k  d a le j p ó jd z ie . ** 
m ożna będzie z a ku p ić  jeSżtĄ 
dw ie  k r o w y "  — c ieszy ł sie °ą,' 
D om ach w idząc  re z u lta ty  p raCy 

j nau ko w ców .

! A że b y  ta k  d a le j dobrze  V ° r'L 2  
n ie  w y s ta rc z y  je d n a k  oczyścj , 
z chw astów  ty lk o  s k ra w e k  * 
na leżący do ob. P om acha . C h w ł-  

I st,v z sąs iedn ich  łą k  znów  r 7.«‘j ą 
| się na odchw aszczoną łą k ę . T rze ­

ba w ię c  w s p ó ln y m i s iła m i oc:Y " 
śc?ć ca ły  obszar zachw aszczony0”  
łą k .

W y ja ś n il iś m y  to  ro ln ik o m  
n ie d z ie ln y m  pokazie .

Szkoda w ie lk a , że baw ią cy  
j ty m  czasie w  C zersku in s tru k to r  

p o w ia to w y  o c h ro n y  ro ś lin  n ie  ra ­
cz y ł p rz y jś ć  n a  zo rgan izow any 
pokaz. N ie  b y ło b y  w te d y  \v .y p ’ ’ '  
w ośc i w  W o je w ó d z k ie j S ta c ji 
O ch ro n y  R oś lin  w B ydgoszczy Ą? 
do sku tecznośc i ch em iczn e j w a lk i 

| z c h w a s ta m i n a  łąka ch .

. M g r  P. H*

N O C N Y  Z R Z U T

ROZDZIAŁ TRZYNASTY

K AROLUS w y lic z a ł na p a lcach :
— D rew ińsU i to  jeden  — z a g ią ł d ru g i pa lec — C hro- 

p o w ie e k i dw a , K ły s  tr z y ,  a te ra z  n a jp ra w d o p o d o b n ie j łą c z n ik  
w  h uc ie . — Z a m kn ą ł d ło ń .

P a p ro tn y  n ie  b a rd z o  ro z u m ia ł, do czego to  z m ie rz a . S py­

ta ł:
— No i co?
K a ro lu s  ro z p a r ł się w y g o d n ie j w  fo te lu . Jego się p y ta !

— Jak to  co? Na ty c h  lu d z i l ic z y l iś m y  p rze c ie ż . I za w ie ­
d liś m y  się.

P a p ro tn y  p r z y ją ł  w y rz u t .
— W ięc cóż, czy  to  m o ja  w ina?  — I d od a ł: — Z K łysem  ty  

z a w a liłe ś !
— Tak się  z ło ż y ło , tru d n o  w  ty m  d o p a try w a ć  się m o je j w i- 

ny . Z re sz tą  sądząc z tego, ja k  nam  poszło  z in n y m i, w ą tp ię , 
czy  z n im  d a ło b y  się co z ro b ić .

— N ig d y  n ie  w ia d o m o . Może a k u ra t  nam  b y  się poszczę­
śc iło . A le  n ie  k łó ć m y  się  o to . K ie d y  z a ła tw is z  z Jem ie lską?  

— P o s ta ra m  się ju t ro .
— A dziś?
— L e p ie j zaczekać do o s ta tn ie j c h w il i.  Może o d m ó w ić .
— T w o ja  g ło w a  w  ty m , M ichaś, żeby n ie  o d m ó w iła . I je j 

o jca . W ra z ie  czego m ożesz je j to  p ow ie dz ie ć .
— Że z a o p ie k u je m y  się o jcem ?
— Jasne. Nie m a co się z n ią  b aw ić .
K a ro lu s  n a to m ia s t są d z ił in a cze j, że trz e b a  się z n ią  po ­

b aw ić . A le  w in n y  sposób. Żeby to  b y ło  d la  n iego  i k o rz y s tn e , 
I p rz y je m n e . Nie w ą tp ił,  że m u  się to  p ow ie dz ie . S w o ją  d ro g ą  
ro zm ow a  z P a p ro tn y m  dała  m u  w ie le  do m y ś le n ia . Bo je ś li 
m uszą  się do ta k ic h  ś ro d k ó w  u c ie ka ć , to  ja k a ż  a k c ja  m oże 
lic z y ć  na pow odzen ie?  Ł a tw o  p ow ie dz ie ć , ja k  to P a p ro tn y  n ie ­
je d n o k ro tn ie  c z y n ił, że lu d z ie  są za s tra sze n i, b o ją  się bez­
p ie k i, ale p rzec ie ż  k r a j  n ie  jes t obozem  k o n c e n tra c y jn y m , 
je ś li k toś  rz e c z y w iś c ie  n je chce w s p ó łp ra c o w a ć  z re żym em , 
m a w ie le  o k a z ji do okaza n ia  tego. A w ię c  ten pow ód, za s tra -

.193 P IO T R  G U Z Y

szenie , odpada ł. D la K a ro lu s a  to  b y ło  w ażne, z m ien ia ło  jego  
do tych czaso w e  p o ję c ie  o sp o łe cze ńs tw ie . Cóż w ięc pozostało? 
Jak  inacze j w y tłu m a c z y ć  n ie u d a n e  p ró b y  n aw iązan ia  k o n ta k tu  
z p e w n y m i lud źm i?  W y n ik a ło b y  stąd , że lud z ie  ci św ia d o m ie  
re ż y m  p o p ie ra ją . „W y p a d a  ich  ty lk o  p o ża ło w a ć" — p o m y ś la ł 
K a ro lu s . P rz y p o m n ie li m u  się ro b o tn ic y  z h u ty , k tó ry c h  s p o t­
k a ł k i lk a  ty g o d n i te m u . T acy lu d z ie  p o p ie ra ją  re ż y m ! Ś lep i, 
b e z m y ś ln i, o tu m a n ie n i! In n e go  w y ja ś n ie n ia  nie w id z ia ł.  A m oże 
je d n a k  Jest? Jakie? K a ro lu s  się z a s ta n o w ił: może u w a ża ją , że 
d o b ry  jes t ten  Ich u s tró j?  W idzą  w  n im  n a p ra w d ę  to , co 
c h c ie lib y  w id z ie ć  Tak, w  ty m  też może być tro c h ę  p ra w d y . 
A le  naw et to w y p ły w a  z n ie u ś w ia d o m ie n ia . M yd lą  lu d z io m  oczy 
n o w y m i d om a m i, fa b ry k a m i,  a gdz ie  w olność? D laczego n ik t
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n ie  o d w a ż y  się c z e g o k o lw ie k  s k ry ty k o w a ć ?  T e r ro r  — o dp o ­
w ia d a ł sobie. — M o ra ln y  te r r o r  — o k re ś li ł  to  joszcze d o b it ­
n ie j. I po tem  ró h  coś z ta k im i!  N ic n ie  r o z u m ie j .  Ja*zcze 
p rz e c iw  to b ie  w y s tą p ią . Za to  że chcesz d o b rz e  d la  n ich ,
że c h c ia łb y ś , żeby się p o c z u li n a p ra w d ę  w o ln i.  Co za n a ró d ! 
Czy ta k i n a ró d  m oże m a rz y ć 1 o w ie lko śc i?

O g a rn ia ła  go z łość . S p o tka ło  go  o s ta tn io  k i lk a  za w o d ó w ,
w z b ie ra ła  w  n im  n iechęć, n ie n a w iś ć . P s ia k re w , z b u rz y ć  to  
w s z y s tk o , ze trz e ć  w  p ro c h !

W ta k im  n a s tro ju  n ie  m ó g ł iść na s n o tk a n ie  z Je m :e !*ka . 
S ięgną ł do  p ó łk i z k s ią ż k a m i. Co to? W ie rsze  ja k ie ś . Zaczą ł 
je w e rto w a ć . P rz e c z y ta ł jed e n , d ru g i.  N aw et n ie n a ig o rs ^e . S p o j­
rz a ł na s tro n ę  ty tu ło w ą , to  co innego : „W ie rs z e  w y b ra n e “
T u w im a . P rz e d w o je n n e ! Z a sm a kow a ł w  n ic h  nag le . A że p am ięć  
m ia ł d o b rą , z a p a m ię ta ł k i lk a  z w ro te k  i p o z d ro w ił n im i Je­
m ie ls k ą , k ie d y  ją  po k i lk u  g o d z in a ch  s p o tk a ł. Z a re c y to w a ł:

„Je s te ś  zn o w u ! M ój Boże. Jak  m i se rce  b ije !

Jak  m i się w z ro k  o w io ś n ił! Jak  ś w ia t ro z ra d o w a ł!

Ty le m  n o cy  Cię w  snach , n a z b y t k ró tk ic h ,  ca ło w a ł!

T y le m  d n i d z ie ń  ten  tę s k n ił,  co p rz y s z e d ł i ży ję !

I ja k ż e  to  w ypow iem ? ...*

Tu m u  p rz e rw a ła  N ina:

— Już p o w ie d z ia łe ś . I ta k  p ię k n ie , że p ię k n ie j n ie  m ożna  
ch yba .

W zapadaJscym  z m ie rz c h u  Jaśn ia ły  je l oczy . M ia ła  ł w " r z  
o k rą g łą , m a le ń k i b e re c ik  n ie  w ia d o m o  ja k im  cudem  t r z y m a ł  
się  na g ło w ie . K a ro lu s  p a trz a ł na n ią  z p rz y je m n o ś ć .ą . W .o r.z  
z ro b i ł  na n ie j pożądane  w ra ż e n ie . D ob rze , p o g ra tu lo w a ł sobia* 
że go z a p a m ię ta ł. T rze b a  będz ie  zna leźć  w ię c e j ta k ic h , n ig d y  
n ie  m ożna  p rz e w id z  eć, p rz y  ja k ie j o k a z ji m ogą  się przyda---* 
S zczegó ln ie  g d y  się m a do c z y n ie n ia  z k o b ie ta m i, k tó re  są 
w ra ż liw e  na ta k ie  s u b te ln o śc i.

W iersz J. Tuw im a pt. „Jesteś znow u!“



„Zobaczyliśmy naród, 
k tó ry  kocha swój kraj, 
pracę i naukę, który 

pralnio pokoju"

W r a ż s n i a
młodych Amerykanów 
i Australijczyków

i ¿ba

S pytań Sobolewa

M O SKW A. Goszczący w 
ZSRR uczestnicy Festiwalu 
warszawskiego kończą swą 
pnrlróż po K ra ju  Rad.

Na konferencji prasowej 1 
września w redakcji „Komso- 
m niskie j Praw dy“ , chłopcy i 
dziewczęta ze Stanów Zjedno­
czonych. Kanady i A us tra lii po­
dz ie lili się wrażeniam i z poby­
tu  w  Zw iązku Radzieckim.

Delegacja amerykańska z ło ­
żyła oświadczenie następującej 
treści:

— Po przyjaździe do Związ­
ku Radzieckiego zaproponowa­
no nam, abyśmy sami opraco­
w a li plan wycieczek. M ieliśmy 
możność zwiedzenia tych

pod adresem przedstawicieli
państw zachodnich 
w Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ

, , ,  ___ _,,vu n _ o o ra u  u a a  ly n n
irupjsc.^ktore^,Pragm̂ r|“  h,;ia l;im v  złożono doniosłe oświadczenie

dotyczące kon tro li nad wciele

NOWY JORK. Jak już donosiliśmy, w  dniu 
1 września odbyło się czwarte posiedzenie 
Podkom isji Rozbrojeniowej ONZ. Przewodni­
czył delegat Kanady, M artin .

Po posiedzeniu dziennikarze zw rócili się 
z szeregiem pytań do przedstawiciela ZSRR 
A. A. Sobolewa.

W odpowiedzi na te p y -i cze przed wejściem w  życie 
tania Sobolew zakomunikował, | porozumienia w  sprawie c s I k o - 
że Podkomisja omawia obec- | w-.tego zakazu broni atomowej 
nie propozycje rządu radziec- ! i wodorowej, państwa zobowią- 
kiego z 10 maja br. W toku zaly się uroczyście do meuz.y- 
obrad nad tym i propozycjami , wania broni jądrowej

czyć. Wszędzie podziwialiśmy 
rozmach budownictwa. N a j­
większe jednak wrażenie w y ­
warta na nas serdeczność lu ­
dzi radzieckich. a zwlaszcz 
młodych 
bar
się z Amerynaom.... ...p ..™ -- prezentowanych w 
om w ie lk ’e zainteie»owanie zy 
ciem w Stanach Zjednoczonych. | PdI - •
naszą ku ltu rą  i sportem

i do u-
znania je j za zakazaną z tym, 
że wyjątek od tej zasady jest

. . . . --- !. . ęy.

D efilada  
wojskowa 
w H anoi

.C jk-C  iv  1 / i lu «  \ 7 i  1 l ic i  U  vv C. 1V. 1V  v  • • ' < . |

w życie ewentualnych po- ! dopuszczalny ty lko  w c-_

Viei  W SPT l ie r a b T  1 S d m e r u c h w M e 1 Rady Bez 
i radzieckich. a zwłaszcza ro z w ija n ie m  piec/.eństwa w tej sprawie? | cja ludność
odvch obywateli, którzy byli P°.w  edzie‘l  sl? za r ^ w i ą Czv Stany Zjednoczone. Wiel- 
rdzo radzi że mogli spotkać: tej kwestii vv sposob możliwy • . p y t a n i a .  Francja , Kanada Na placu .azo ra. '• » W v,.„~a)l do przyjęcia dla wszystkich i e- .ca o ' ł ‘ ■ ! 10 la ty pre:: z Amerykana«!.. W ykazali: ^  -  P o d k o m i s j i  zgadzają się z tym, ze jednym

W toku obrad Podkom is ji 
Z S R R  z a p y ta ) .Delegacja wvraża przekona- ¡ przedstawiciel ZSRR zapytai.

ie że“  naród radziecki szcze- - czy delegaci Stanów Z J e d n io -nie, że narov. ............ . , . . r ^nn. r
rze dąży do pokoju. Żywi na- nych. Angin. F rancji

delegacj
lów artystycznych, drużyn spor. 1,5 miliona 

z tych państw
ludzi dla każdego 

oraz W ie ik e j
B rytan itowych i studentów.

Oświadczenie delegatów A u­
s tra lii głosi:

„W  ZSRR zobaczyliśmy na­
ród, który kocha swój kra j. 
pracę, naukę, a przede wszyst­
k im  pragnie żyć w pokoju.

Opuszczamy Związek Ra­
dziecki — głosi dalej oswiad- i '•¿•¿dnjch zgadzają się na to. 
c ienie — szczęśliwi świado-, caiko w itv  zakaz broni ato-

I M  w o d o ^ n j ^ «  wpro-

i i F rancji w wysokości
■ 650 "trsięcy ludzi? Czy zgadza-
■ ja Sie na to. aby l.ezebnosc sił 
/broinech wszystkich pozosta­
łych państw została ustalona w

j wysokości 150 -  200 tysięcy
ludzi? . . . .Czy przedstawiciele państw

H A N O l. W stolicy W ietnam ­
skiej Republiki Demokratycz­
nej — Hanoi odbyły się 2 
września defilada i  manifesta- 

! c ja ludności.
Ha-Din, gdzie przed 

zydent Ho Chi M inh 
fp fe n y s z y c h " ' k roków " n lT  dró" i proklamował niezależność W iet- 
dze do redukcji zbrojeń i za. namu, zebrali się p r z e d s ta w i^  
kazu broni atomowej powinno i le mas Pracujących, goście i 
być powzięcie przez państwa j "Jonkow ie  korpusu dyplom a- 
posiadające bron atomową ¡1 tycznego, 
wodorową zobowiązania, że za- 

dokonywania doświad 
zajami broni? 

lą tp liw o ś c l — o- 
tiew  — że odpo- 

w e d z i na te zasadn icze  p y ta n ia ,
ŚC.i l̂ć* 7.'«i‘ Z3ł'«  7 0ro|507 ' C a ’ " i
ra d z ie c k im i z 10 m a ja  b r.. d a ły b y  
m . .nouc w y ro b ie n ia  sonie zda­
n ia  na te m a t n a jw a żn ie jszych  
p u n k tó w  p ro g ra m u  re d u k c ji 
z b ro je ń  i zakazu  b ro n i a tom o 
w e j, co do k tó ry c h  uda ło  się o- 
s iągnąć p o ro zu m ie n ie .

jeszcze
miedzi Austra lijczycy, którzy 
przyjadą do Związku Radziec­
kiego na VI Światowy Festi­
wal Młodzieży“ .

Otwarcie Targów
w Zagrzebiu

BELGRAD. 2 września na­
stąpiło otwarcie Międzynarodo­
wych Targów w Zagrzebiu. 
Bierze w nich udział 21 państw.

Przemówienie powitalne w y­
głosi! N. Mincev. Podkreśli! on. 
że Jugosławia pragnie rozw i­
jać swe stosunki gospodarcze 
ze wszystkim i kra jam i, nieza­
leżnie od ich ustrojów społecz­
nych i gospodarczych.

wadzony po dokonaniu reduk­
c ji sił zbrojnych i zbrojeń zwy­
kłego typu o 75 procent 
uzgodnionych rozm iarów re ­
dukc ji oraz na to, aby w y­
elim inowanie broni atom o­
wej i wodorowej ze zbrojeń 
państw i zniszczenie teł broni 
zostało dokonane w  toku re­
dukowania zbrojeń o ostatm 
25 proc. uzgodnionych rozmia 
rów, jak  również na to, aby 
wszystkie m ateria ły atomowe 
były od te j ch w ili używane w y ­
łącznie do celów pokojowych?

Sobolew podkreślił, że de­
legacja radziecka oczekuje od­
powiedzi na pytanie: czy Sta­
ny Zjednoczone, W ielka B ry ta ­
nia. Francja i Kanada zgadza­
ją się na to. aby jednocześnie 
z przystąpieniem no redukcji 
zbrojeń i s il zbrojnych, a jesz-

Salwa a rty le ry jska  oznajm ia 
początek uroczystości. Zebra­
nych w ita  prezydent Ho Chi 
M inh. Przypomina on o w ie l­
kich przemianach, które zasz­
ły w  kra ju  w ciągu- m inionych 
¡0 lat i podkreśla zadania na­
rodu i rządu wietnam skiego w 
walce o ścisłe wykonanie poro­
zumień genewskich w  celu u- 
trwalen ia pokoju i osiągnięcia 
zjednoczenia kra ju .

Przed trybuną przechodzą ko­
lum ny zmotoryzowanej piecho­
ty. a rty le rii przeciw lotniczej, 
czołgistów. Defiladą zademon­
strowała olbrzym ie sukcesy 
w ietnam skiej a rm ii ludowej, 
która z plutonu uzbrojonego w 
przestarzałą broń przekształci­
ła się w arm ię wyposażoną w 
nowoczesny sprzęt wojskowy.

Następnie odbyta się m anife­
stacja 170 tysięcy mieszkańców 
Hanoi.

Komu przeszkadza
Komisja Nadzorcza

w Korei?

zosta ła
N adzorcza  P nnW v 

W sk ład  K orn i-

ce row i«

27 Iłp ca  1953 ro k u  o godz.
10 ra no  czasu k o re a ń s k ie g o  
podp isane  zosta ło  p o ro z u m ie ­
n ie  w s p ra w ie  ro z e jrn u  w 
K o re i. O godz. 10 w ie czo re m  
tego sam ego d n ia  za p rz e s ta ­
no d z ia ła ń  w o je n n y c h  i w a ­
ru n k i ro ze jrn u  w esz ły  w ż y ­
cie. P c raz  p ie rw s z y  od 25 
cze rw ca  1950 ro k u , k ie d y  to 
w o js k a  Li Syn M ana za s p ra ­
wą USA z a a ta ko w a ły  K o re a ń ­
ska R ep u b likę  L udow o-D em o­
k ra ty c z n ą , w K o re i z a m ilk ły  
dz ia ła .

Zgodn ie  z u k ła d e m  ro z e j- 
m o w ym  u tw o rzo n a
K o m is ja
N e u tra ln y c h . •• -  f l .

i C Z .^ e j Uli
P o lsk i, Czechosło 

S z w a jc a r i i ,  k o - 
m is ia  ma oo' pom ocy ŻO ^grup

co " a im n ic iz czterech 0..0D.
Zadaniem  K o m is ji jes t k o n ­

tro lo w a n ie  " 4 ™ " :
Lnw  róże m u, k tó ry  p i zewi 

;  in . zakaz sp row a- 
j ? , n ta sam olo tów  b o jo w ych .

a m u n ic ji 1 ę a o łro w .

R« ' t : t i i oy » ' p -
E iV e  pozw o lono  w ym ie n ia ć  
JednostM  w o jsko w e , b ro n  1 
a m u n ic ję .

W n ieca łe  dwa m ies iące  po 
p o d p is a n iu  ro ze jrn u  dow ó d z­
tw o  a m e ry k a ń s k ie  ro z P0 - * f  
lo s p ro w a d za n ie  na K ore? 
ro z m o n to w a n y c h  d z ia ł, K a ja - 
b in o w  m a szyno w ych , m io ta czy  
m in . s ta tk ó w  d esan .aw yca  
o ra z  sa m o lo tó w  w o  cn n ych . 
W b re w  w a ru n k o m  ro z e m u . 
z w ę k n z o n o  o ciwie d y w iz je  
w o js k a  Li Syn M ana i zapo ­
w ia d a  się da lsze  ich  z w ię k ­
szenie. .

K o m is ja  P a ń s tw  N e u tra l­
nych , k tó ra  s ta le  dem a sko w a ­
ła fa k ty  ła m a n ia  u k ła d u  rc - 
ze jm o w eg o  p rzez  USA. s ta w a ­
ła s ę  d la  S tanów  Z je dn o czo ­
nych  co raz  b a rd z 'e j n ie w y ­
g od n a . Z a ró w n o  rzą d  S tanów  
7 ,®r?n r’0 7 o n v rh  fnk i k i S m 
Man b y li  z g o d n i co do jed  
re  jo : oc>.\:y. s i-  K o m is , N ad­
zo rczo : z p o łu d n io w e j K o re i. 
P a - n - k w ^ h  ty lk o  -’ o ro z w ią ­
za n ia  s p ra w a  — ja k .

S tany Z jednoczone , ja k o  sy ­
g n a ta r iu s z  u k ła d u  ro ze im o - 
w ego, n i?  m ogą d z ia ła ć  w 
ty m  k ie ru n k u  o tw a rc ie . Na- 
to r r ra s t Li Syn Man m a ręce 
ro zw ią za n e . O św iad czy ł w ięc, 
że n o o b o w ią z iu ą  go w a ru n ­
k i ro z e jrn u . W m a r ru  b r . 
m in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  
Jego rz  eki w y s to s o w a ł do  Ko­
m is ji  u lt im a tu m , żą da ją c  za ­

p rz e s ta n ia  je j d z ia ła ln o ś c i I
g ro ż ą c  p rz e d s ta w ic ie lo m  Pol*
■>,ci, Czcertosto w a c ji użyc iem  
s iły , je ś li n ie  za s to s u ją  się do

4.14 kl iii 1.
ą u  y u s p ra w ie d liw ić  to  po- 

s tępw w an ic , p rz y  w ic iu  okaz- 
j  i. c 11 ^ e ^ u o in .e  za rzuca iiO  
p rz e d s ta w ic ie lo m  P o ls k i i Cze-
t- . . .O  1 . .a -
p to w a n ie  sobie  z w o le n n ikó w . 
v»szysiK ie te ta k ty  o y iy , rzecz  

JBJÓU| u a iiC u rt l t l l;  g lli/4 lh > l'l6  po
to , aoy  s tw o rz y ć  z n ich  pa ­
ra w a n  a la  p o m y k i L i Syn 
M ana.

W s ie rp n iu  b r . w ys to sow a ł 
on do K u tm s ji P aństw  N eu­
tra ln y c h  ui tit. la tu m , uom aga- 
ją c  s ię, by  cz ło n k o w ie  je j do

r«-y. Ząuan.w u ,e  p ^ p u r ł 
o rg a s iiZ U ią c  .¡a p a O y  , . c, s.tó* 
d z io y  K o m is ji w  sze regu  
In.«— «‘h* • -¿a*- a,
Seulu i in . W o jska  a m e ry k a n  
skic  s tanow iące  o en ro n ę  i\u -  
n us ji z m u w o u e  o y iy  uzyc  oron»
p i «.wC. »* d id r ,u jn - j i i i .  v,4.yzoy
u c h  uy iy  p rz e c iw n e  tem u, 
1 0  ro o i L i j y i i  w»an? ,<ie. 
M uszą je d n a k  b yć  p rz e c iw n e

„ „w w m  -
m etodom , ro iw ie r t iz a  to _ n.e- 

, ,  1,y w y w ia d  1-1 s y n  .la n a , 
o ś w ia d c z y ł, że D u iies  

inu  so lenn ie , iz 
1«  " W - m - u .  a „ y
„ o r e i  po iuan ioyye j

CZfOllKOW
Mie wo-

k tó ry
„ p i  a-yrzt-Ki

n anone tce  na łam ach  
—- ,.po lt- 

po łączoną

usunąć
ko rn u m s iy c z n y c n  
n e u tra ln e j n o m is ji
hr-r tego, ¿e A m e ry k a n ie  me 
m ogą  »obie pozw o lić  na ja w ­
ne gw a łce n ie  ro ze jrn u , za leca­
ła sw e j m a rio n e tce  » -  łam ach
,.New V o rk  lim e s *
t y Ke c ie rp liw o ś c i 
ze S tanow czością  ta x , ja k  to 
ro b i k a n c le rz  A d e na u e r, k tó ­
re go  k ra j  je s t ró w n ie *  po- 
d z :e lo n y “ .

W obec tego, że ro z w ią z a n iu  
K o m is ji p rz e c iw s ta w ia  s ię .......

ska  ja k  i A n g lia , S zw ecja '
S -w a jc a n a , UJM w /s .ą p i.y  *  
p ro p o z y c ją  o g ra n ic z e n ia  SKla- 
du  K o m is ji, uw a ża jąc  to  w i­
d oczn ie  za p ie rw s z y  k ro k  na
drocize  do je j l ik w id a c ji.

T rz y  d n i tem u ogłoszono, 
że z dw óch  p o rtó w  na p ó ł­
n ocy  i d w óch  na p o łu d n iu  
K o re i odw o łan o  cz£sc g ru p  
in s p e k c y jn y c h . Jest to  n ie ­
w ą tp liw ie  k ro k  w  k ie ru n k u  
o g ra n ic z e n ia  d z ia ła ln o ś c i K o­
m is ji,  k tó ra  p rzeszka d za  Sta­
nom  Z je dn o czo nym  w da lszym  
p rz e k s z ta łc a n iu  K o re i p o łu d ­
n io w e j w a m e ry k a ń s k ą  bazę 
w o je n n ą .

B. SOBIERAJSKA

Adenauer
przyjął

przewodniczących 
frakc ji

parlamentarnych
BERLIN. W piątek 2 b ill 

Adenauer przy ją ł przewodni­
czących wszystkich frakc ji 
Bundestagu.

W czasie roz.mów Adenauera 
I z przewodniczącymi frakc ji 
obecni byli także: Ollenhauei 

I (przewodniczący partii SPD) i 
| Dehler (przewodniczący FDP)
I Po zakończeniu roz.mów opub li­

kowano k ró tk i kom unikat, k tó ­
ry głosi: „W  obecności m inistra 
spraw zagranicznych d r von 
Brentano i sekretarza stanu 
prof. Hallsteina kanclerz fede­
ra lny poinform ował zebranych 
o stanie przygotowań do podró­
ży m oskiewskiej“ .

W  skrócie...
P A R Y Ż . B iu ro  P o lity c z n e  F ra n ­

cu sk ie j P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j w y ­
stosowało do k ie ro w n ic tw a  F ra n ­
cu sk ie j P a r t i i S o c ja lis ty c z n e j 
;SFIO) p ism o, w  k tó ry m  p rop o n u ­
je  zo rgan izow an ie  spo tkan ia  p rzed ­
s ta w ic ie li obu p a r t i i  w  ce lu  uzgod­
n ien ia  i rozpoczęcia w spó ln e j a k c ji 
w  zw ią zku  z o s ta tn im i k rw a w y m i 
w yda rze n ia m i w  A fry c e  Pó łnocnej.

% NOW Y JO R K . Na zaproszenie 
M in is te rs tw a  K u ltu r y  ZSRR w  IV  
k w a rta le  b r. p rzybędz ie  do Z w ią z ­
ku  R adzieck iego zespół a m e ry k a ń ­
skiego te a tru  o pe re tkow ego  „E v e ry -  
m a n “ , k tó ry  w y s ta w i o pe re tkę  
..P orgy and Bess“ .

6  S Z T O K H O L M . W stoczni 
szw edzkie j Oska-rshamn spuszczono s ta tu s  q UO Polityka rządu USA. 
na wodę zbudow any d la  Z w ią zku  , . . . , j . , , i  ...
R adzieckiego s ta tc k -c h ło d n ię  o w y - i które j wyraz d a ł p re z y d e n t w

F ilade lfii, domaga się wycofa-

7 harwnrch fi/mów fabularnych

V I I I  F e  s t i w  a !
Filmów Hedzieckich

Już za tydzień na fet.kach 1 nych nowel Czechowa. Rów-
ekranów kin polskich będzie- nież w czasie V I I I  Festiwalu 
my mogli oglądać kilkanaście j  po raz pierwszy będziemy 
nowych film ów  w yp rod uko  ! mogli zobaczyć w całości t r y -  
wanych przez kinematografię logię o G orkim  („Dzieciństwo“ , 
radziecką. 9 września rozpo- „Wśród ludzi“ , „M oje  un i- 
czyna się bowiem iiadycy jny. wersytety“ ) — dzieło reż. M. 
V i i I  już V. kolei. Festiwal F il- : Dońskiego, zaliczane do na j­
mów Radzieckich. T rwać bę- \ wybitniejszych pozycji klasy- 
d/.ie jak  zwykle — m esiąc ; ki radzieckiej

C /echow  należy n ie w ą tp liw ie , obok T u  rn ia  i ń laupa ?ai»ta. do n a j­
p o p u la rn ie jszych  na ca łym  św ięcie  p :irzv  — n ow e .. •;o v. » 
u tw o ry  służą ró w n ież  od l i t  f ilm o w co m  w ie lu  1>i »ł "w  .1 scena­
riusze film o w e . S p ec ja ln ie  dużo fi lm ó w  „czechcw  ow tu  h “  /.rc i i i .  o- 
w ai: w os ta tn ich  la tach reżyserzy radzieccy. o^ łada li^n iT  <• !.
w ie d z ia “ . „J u b ile u s z “ , „o ś w ia d c z y n y “ . a o s ia rr-»  „K ro .o w a  
b a lti“  i ..Szwedzką za pa łkę ". Na tegoroczn; m Fi 
m y p rogram  z łożony /. czte rech f i lm ó w , 
po ją cych  now el Czechowa: ..N iep raw e
„Broszka*

gią
„P an ius ie * 

a k to ró w  i

s tiw a lu  o b e jrz y - 
osnu tych  na tle  naste- 

dz iecko *, „N a  le tn is k u “ , 
W szystk ie  f i lm y  odznacza ią się doskonalą 

w y s o k im  nap ięc iem  d ram a tyczn ym .

Obejrzymy w tym  czasie 10 
film ów  fabularnych, 7 doku- 
mentalnych," li rysunkowych 
i kukiełkowych — nic licząc 
oczywiście w ielu wznowień 
najieps/.ych film ów  la t' ubieg­
łych.

Do najciekawszych pozycj: 
'tegorocznego Festiwalu nale­
żą: „Żurb innw ie“ f ilm  zre­
alizowany na podstawie po­
wieści W. Koczetowa, „Stara 
forteca" — dzieło młodych 
reżyserów. Alowa i Naumowa 
przedstawiające życie i w a l­
kę młodzieży radzieckiej w 
pierwszych latach po Rewo­
luc ji. ekranizacja wspaniałe­
go baletu S. Prokofiewa — 
„Romeo i Ju lia " oraz program 
złożony z, czterech krótk ich 
film ów , adaptacji popular-

Przejście od uśmiechów  
do urąguń to nie metodo 

rokowań z ZSRR
— pisze publicysta amerykański Lippman

P am ie tłłc ie  „C zap a je w a “  i „D e le ga ta  fł-o ty “ ? Podobnie ja k  ta m te  
a rcydz cła f i lm  „ s ta ra  fo rteca *1 je s t w zrusza jącą  k ro n ik ą  d ram a- 
tycznych la t R e w c iu c ji P a źd z ie rn iko w e j. W  ty m  o kres ie  d z ie jo ­
w ym  u p ływ a  n tesnoko jna  lecz w span ia ła  m łodość b o h a te ró w  f i lm u  

— pierw szego poko len ia  m łodz ieży  ra d z ie c k ie j.

NOWY JORK. Czołowy komentator amerykański Lippman  
pisze w „Neto York Herald T r ibune“ , ie  Eisenhower ir  prze­
mówieniu wy głoszonym U’ ubiegłym tygodniu w F iladelf ii  
„wypowiedzia ł pewne uwagi w związku z konferencją genew­
ską, do których doszedł po do jrza łym  namyśle. Obliczone są 
one na to, aby przekreślić wrażenie, że staliśmy się rzekomo 
łagodni i że — zarażeni duchem Genewy — zgodzimy się, 
być może na rezygnacje, ze swych interesów w Niemczech 
i  w Europie wschodnie)■

wego znajdują się one w  im pa­
sie, chociaż dzielące je sporne 
problemy są głębokie i nie u- 
regulowane. Układu sit nie

Obecnie często s ię  mówi o 
tym , że konferencja genewska 
nie przyniosła żadnych istot­
nych zmian. Sądzę, że n a le ż a ­
łoby powiedzieć, iż G e n e w a  od­
zw ierciedliła  i uw ypukliła  bar­
dzo poważne zmiany, ja k ie  do­
konały s ię  w ciągu ostatnich 
dwóch la t  w  stosunkach m ię ­
dzy Związkiem  R a d z ie c k im  a 
wspólnotą atlantycką.

Poza bardzo n ie licznym i w y­
ją tk a m i, utrzym anie pokoju o- 
znaeza zachowanie status quo. 
A le je ś li chodzi o Zw iązek Ra­
dziecki. to  w łaśn ie  Zachód na­
de w szystko  pragn ie  zm iany

•Jest lo  d ru g i
Radzieckie:
pórnoici 2 tys. ton „  .
pięciu statków-chlodm, któie bę- n ja A rm ii Czerwonej i radziec-

----- . . .  n a  T a .  •’ " / E U[ dą* zbudow ane w  te j s toczn i na za- 
! m ó w ie n ie  ZSRR.

•  B E R L IN . Prasa zachodn io - 
! n ie m iecka  podaje, że w  m y ś l p ro ­

je k tu  przedstaw ionego przez m in . 
B ian ka , na szefów nowego W e h r­
m achtu  p rzew idz ia n i sa genera ło ­
w ie  h it le ro w s c y  H eus inger i Spe id l. 
H eus inger ma zostać m u u io w a ry  
dow ódca nacze lnym  W e h rm ach tu , 
a S pe idćt -  p rzedstaw .c ie len i N ie ­
m iec ziach. w  kw a te rze  g tow ne j 
N A TO .

kie j machiny politycznej 
ropy. '

Jesteśmy przekonani, że *’ l p 
można lego osiągnąć przy po­
mocy nawrotu tło nieustępli­
wych rokowań, czy też, przej­
ścia od uśmiechów do urągan. 
Układ s il między w ie lk im i 
mocarstwami, to realny fakt,

można w istocie rzeczy zmie­
nić wygłaszaniem przemówień, 
ani manewrowaniem między 
nadm iernym  optymizmem E i­
senhowera i pesymistycznymi 
przeczuciami Dullesa. G łównym 
rezultatem takiego manewro­
wania będzie wrażenie nie- 
trwalości. niepewności i nie­
dojrzałości po lityk i zagranicznej 
USA".

Katastrofa
samolotu

U

NOWY JORK. W dniu 2 
września amerykański samolot 
wojskowy typu „C-17 ' uległ ka­
tastrofie na Alasce. 12 czlon-

Z punktu widzenia wojsko- 1 ków załogi zginęło.

9  m i e
na wodach

s i ę c y
Wietnamu

Marynarze S S „Kiliński“ wśród licznych podarków przywieźli słonia
(Dalekopisem z Gdyni)

dżonkamiJak Już d on o s iliśm y  do p ortu  
gdyńsk iego  p o w ró c ił S/S „ K i l i ń ­
s k i“  po ro e rn e j s łużb ie  na w o ­
dach W ie tn am u .

19 sierpnia ub. roku w  por­
cie gdyńskim  żegnano „ K i l iń ­
skiego“ . Rejs prowadził do Jed­
nego z portów  Chin Ludowych.

no ludzi m ałym i 
Później, gdy załoga była -łu/- 
bardziej doświadczona, załadu­
nek. takiego transportu trw a ł 2 
dni.

25 razy w ciągu akcji repa­
triacy jne j statek odbył re.is 
z W ietnamu południowego do

Statek m iał wyładować tam i północnego i z powrotem, 
towar, załadować . rudę i po­
wrócić za 3 miesiące do kra ju .
W porcie Whampoa na ręce kapi­
tana statku przyszedł rozkaz:
„Zmienić  rejs, skierować sta­
tek na wody wietnamskie, 
wziąć uchla ł w akc j i  repatr ia­
cyjnej" .

Zamiast k ilk u  miesięcy za­
łoga statku przebywała poza 
krajem  ponad rok, pracując w 
trudnych, trop ika lnych w arun­
kach.

Załadunek pierwszego trans­
portu w  Qui Nhon trw a ł około 
3' tygodni. Na pełnym morzu i 
w czasie wysokiej fa li dowożo-

M arynarz Antoni Pawłowski 
nie ma już znaczku zetempow- 
skiego w  klapie m arynarki. 
Zam ienił go na znaczek w ie t­
namski.

— Cieszę się, zc jestem, zno- 
idu w kraju, chociaż faiu tu 
W ietnamie wszyscy czuliśmy 
się ja k  u siebie w domu — 
mówi. Okrzykiem Etalan M m  
— Nam!"  — co oznacza~~Niech 
żyje Polska", we wszystkich 
portach Wietnamczycy w ita l i  i 
żegnali naszych marynarzy.

Gdy opuszczaliśmy hoha-

W
ciągu 9 miesięcy przewiózł 2 
tys. ludzi. Załoga statku, a w tej 
liczbie i wszyscy zctempowcy 
wykazali w ie lką  operatywność.
Organizowano wieczorki dla dzie 
ci Wietnamskich, ustalano straż .
porządkową, która ooiekowała treski k ra j  — mówi aa cj ł a ­
si ę pasażerami, urządzano „dnie j wlowski obdarowano nas
przy jaźn i". l icznymi upominkami. O fiaro­

wano nam m. in. !i-letniego 
słonia, którego nazwaliśmy 
..Partyzant", gdyż przez lata 
walk i wyzwoleńczej służył od­
działom A rm i i  Narodowo-Wy­
zwoleńczej.

Statek dobija do brzegu 
M rok nocy rozpraszają smugi 
św iateł reflektorów . Na pokład 
w yleg li marynarze. Z nabrze­
ża i ze statku rozlegają się 0- 
krz.yki. MARIAN PODGORECZNY

r u m  i t r .  C he J Itfii „Z u rb  nov.'ir* ‘ /« s ta ł n ie s łych an ie  ty r z l lw ie  
p rz y ję ty  przez fe s tin .t lo w .j pnbńczność tv Cannes, z  ló w n v in  po­
w odzen iem  w y ś w ie tla  .tv b y ł w Polsce w <••/.„ .ie V F es tiw a lu .
A /.-b illa  p ow' «ti z. i e . :  ijr-.n  C tv ia  ,. tym  ., |o -., p o t ra il i l
pokazać .y c łe  ro n - - . . .  r  id/iecU it*.| z. w z y s ik lm l Jego ra tio ś t la m l 

1 tru d iiv m j nieraz, p o w ik ła n ia m i.

Poza tym obejrzymy jesz­
cze trzy obrazy fabularne — 
„Dzieci partyzanta“ , f ilm  po­
kazujący przygody dwojga 

: dzieci, które w czasie waka­
c ji w dzikie j puszczy pole- 

! skiej wpadają na trop dy­
wersyjnej szajki, usiłującej 
zdobyć m ateria ły radzieckiej 
ekspedycji naukowej. K ine- 

! m atografię gruzińską repre­
zentuje komedia p t  „K o n ik  

j polny“ .
1 wreszcie f ilm  „Na bez­

ludnej wyspie“  jest opowie­
ścią o autentycznych przy­
godach czterecli m arynarzy 
rosyjskich, którzy przed 

| dwustu la ty w yp ra w ili się 
i na dalekie Morze Północne.

Spośród film ó w  dokumen­
talnych w arto  wym ienić o- 
brazy poświęcone życiu i 

| działalności A. Czechowa i 
i M. Gorkiego oraz dwa ba rw ­

ne film y  krajoznawcze o 
Puszczy B ia łow ieskiej i w y ­
cieczce z Moskwy do Suchu- 
mi na Kaukazie. Najciekaw- 

| szą pozycją wśród film ó w  
animowanych (rysunkowych 

I i kukie łkowych) jest nagro- 
| dz.ona na tegorocznym Festi- 
; walu w Cannes „Z ło ta  an- 
| tylopa“  — film  oparty na 
I motywach ba jk i hinduskie j. 

' k
W ciągu dotychczasowych 

siedmiu Festiwali film y  ra ­
dzieckie obejrzało ponad 114 
m ilionów  widzów. Tęgorocz- 
ny Festiwal wzbogaci tę 
liczbę n iew ątp liw ie  o dalsze 
dziesiątki m ilionów. ej

N ie w ie lu  je s t chyba w śród nas ta k ic h , k tó rz y  by  n ie  zna li I n ie 
w zrusza li się tra g ic z n y m i losam i dw o jg a  ko cha n kó w  z V e ron v  — 
Romea i J u li i .  N ie ś m ie rte ln y  d ra m a t S zekspira  od setek h u  g rany 
na stenach  całego św ia ta , bardzo często adap tow any Jest rów n ież  
przez, k in e m a to g ra fie . F ilm  „R om eo  i J u lia “  — nag rodzony w  Can­
nes je s t św ie tn ą  e k ran iza c ja  bale tu  P ro ko fie w a , osnutego na tle  

s z tu k i Szeksp ira .

Polski — r 19 — „Miesiąc 
na wsi“ . K am eralny — g. 19 — 
„D om  k o b ie t“ , F.Mrada (na 
Żoliborzu) — g. 19.15 — „G o­
dzien  l ito ś c i '4.

m u A
M oskw a — „M a ły  u c ie k i­

n ie r “  —- g. 14, 16, 18, 20. P raha
— ..Raczek się spóźn ia “  —
g. 34 „L o s y  k o b ie t“  —
16. 18, 20, P a lla d iu m  — „M a c-
lo v ia “  — g. 14. 16. 18. 20. M u ­
ra» ów  — ..R io E rcondid-o“  — 
g 15, 16. 3 7, 18. 39. 20, P rz y ­
jaźń  — „A c h tu n g  B a n d ite n “
— g. U. 13. 15. 17 (18.30, 20.30
seanse z ko nce rtem ), M łoda  
G w a rd ia  — „M a g iczn e  zabaw- ’ 
k i “  p o ia n e k  — g. 10. 11
seans n o rm . „T a je m n ic z y  
w ra k “  — g. 12. 14. 16. 17.30.
19.30. Siląiek — „Z d o b y c ie  Ew e- 
re s tu “  —■ g. 14. 16. 18. 20.
I  M a j — „A c h tu n g  B a n d ite n “
— g. 14. IR, 18, 20 (G łos p rze ­
znaczenia — g. 22). P o lon ia  — 
„O lim p ia d a  w H e ls inka ch  1952“
— g. 14, 16. 18. 20 za reze rw o ­
w a n y  ( „A c h tu n g  B a n d ite n “  — 
g. 22). Ju trz e n k a  — „D z iś  w ie ­
czór g ra m y “  — g, 20. K o le ja rz
— „A c h tu n g  B a n d ite n “  — g. 
20 w —7. — ..N a tch n ie n ie “  — 
g 14. 16. 18. 20 (..M a ły  u c ie k i­
n ie r “  — g. 22). Ochota — „U -  
10k .szatana“  — a. 14. 16. 18. 
20, S lolir.a  — „G ło s  p rzezna­
czenia “  — g. 14. 16, 18, 20, 
S yrena  — „P ie rw s z y  po B o g u “
— ,C. 14, 16. 18. 20. Tęcza ' —
..P ó łnocny p o r t“  — g. 14, 16. 
18 20. L o tn ik  — „O ło w ia n y
Chleb“  — g. 17, 19 ( „U ro k  sza­
tana“  — g. 21). O lsz tyn  — 
..Dzień bez k ła m s tw a “  — . g 
17 19. Radość - -  „F a n fa n  T u ­
lip a n “  — g. 17, 19.

R a p i o
D N IA  5 W R Z E Ś N IA  1955 R.

(P O N IE D Z IA Ł E K )
P ro g ra m  1 — na fa l i  1322 m
P rogram  dn ia  6.55, 15.28,

W iadom ości 5.05, 0.00, 7.00,
7,40. 12.04. 16.00, 20 00. 23.00.

5.10 P oranne  ro zm a ito śc i 
ro ln icze , 5.30 M e lo d ie  ro z ry w ­
kow e, 5.48 G im n a s tyka , 6.15 
Tańce lud o w e  ró żnych  n a ro ­
dów . 6.33 K a le n d a rz  ra d io w y ,
6.45 G im n a s tyka , 7.15 K o n c e rt 
O rk . M a n d o lin ls tó w , 7.45 Z 
p iosenka do p racy . 8.05 K o n ­
c e rt O rk . Rózgi. Ś ląsk ie j PR.
8.45 W ry tm ie  w a lca , 900 
„P ożeg n a n ie  lasu “  — and dla. 
k las I  i I I ,  9.20 Zespo ły  i so­
liśc i, 0 50 M u zyka  o p e re tko ­
wa, 10.35 K o n c e rt sym fo n ic z ­
ny . 11.30 M u zyka  i a k tu a ln o ­
ści, 12.10 P rzegląd  p rasy. 12.15 
M u zyka  ro z ry w k o w a , 12.30 Ną 
sw ojską  nutę . 13.00 A ud . d la 
w s i. i3 .io  „Ł y s e k  z p o k ła d u  
Id y “  — aud. d la  k ó łe k  „ Ż y ­
wego s łow a “ , 13.40 P rze rw a , 
15.30 „P ie rw s z e  s p o tka n ie “  — 
aud. d la dz iec i, 16.05 U tw o ry  
o rganow e H aend la , 16.20 M u ­
zyka  ro fcryw k/rw a. 16 50 „Z  
fro n tu  te c h n ik i“ . 17.00 Aud. 
d la rodziców , 17.20 A u d . 
a k tu a ln a . 17.30 „S y lw e tk i  p o l­
sk ich  a rty s tó w  w y k o n a w c ó w “
— Tadeusz Ż m u d z iń s k i — 
fo rte p ia n . 18.00 S u ity  ro z ry w ­
kowe, 18.20 Na m łod z ieżo w e j 
an ten ie , 18.50 F e lie to n  l i t e ­
ra c k i, 19.00 M u z y k a  taneczna, 
20 ” 5 A ud . d la  w s i, 20 35 K o - 
d a ly : „W ie c z ó r p rz ą d e k “  — 
opei a w  1 akc ie , 22.05 M u z y ­
ka taneczna.

O d c z y t
W y d z ia ł P ro pa g a nd y  i  A g i­

ta c j i  Z a rra d t i G łów nego  Z w ią ­
zku M łod z ieży  P o ls k ie j o rga ­
n iz u je  w d n iu  9 w rześn ia  b r.
0 godz. io.no dla w a rszaw sk ie ­
go a k ty w u  7 ? IP  odczyt n t. 
„W a lk a  o n o k ó j w  now e j sy­
tu a c ji m iędzynarodow e j**, k tó ­
ry  w yg ło s i to w . Rom an K o r ­
neck i. Po odczycie  zostanie 
w y ś w ie tlo n y  f i lm  p t. „P o k ó j
1 nnylaźń".

O dczyt odbędzie sle w  Pa­
łacu K u ltu r y  i N a u k i im . 
-1. S ta lin a  —■ Pałac M łodz ieży
-  IV P.

Zaproszen ia  na o dczy t w y ­
da lę  S e k re ta r ia t W vdz. P rort. 
i A  g it . ZG Z M F  — u l. M o ko ­
tow ska  3 — I I I  p., t.el. 8-23-02.
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Przed lokalem PKOl

Będzie 1.000.000?
I.SOO.ßQGprawie osób

' wzięto udział 
w ostatn im konkursie p i ł ­
karsk im  PKOl. Obecny 
konkurs, dotyczący rozgry­
wek w dniu i  września, 
przekroczy chyba tę cytrę. 
Przed lokalem P K O l przy  
ul. Wilczej w dniu i  wrze­
śnia w  miarę up ływu go­
dzin rosła kolejka do ko ­
sza, w  k tó rym  składano 
kupony. Tego jeszcze nie 
było. O goaz 16.00 ko le j­
ka miała  coś około 100 m, 
o 17.00 z 300 m długości i 
stale się wydłużała zakrę­
cając w  ul. Poznańską. 
Stały babcie i wnuczki,  po­
ważni. ojcowie rodzin i w y ­
rostki. Każdy oczywiście 
czuł już wygraną iv k ie­
szeni. Dyskusjom nad mo­
ż l iw ym i kombinacjami w y­
n ików  nie było końca. Nie­
którzy nie wy trzym yw a li  
nerwowo, pędzi li do na j­
bliższych kiosków po nowe 
kupony  i wypełniali,  je na 
kubłach do śmieci lub 
na kolanie. W ż a d ­
nym chyba k ra ju  nie 
sprawdza się tak często jak  
u nas powiedzenie, że „ p i ł ­
ka jest okrągła“ . W grun­
cie rzeczy nie ma pewnia­
ków. Wydaje sie, że CWKS  
Warszawa wygra z Lechią,

ale ta gra na własnym  
boisku i przypomina się 
mecz CWKS w  Poznaniu, 
gdzie uległ Kolejarzowi.  
Czy Włókniarz zdoła poko­
nać Gwardię warszawską 
na własnym boisku?.

„Ja, panie, wygra łem już  
w  konkursie na W yścig 
Pokoju. — m ów i jeden ze 
stojących  — mia łem 9 do­
brych. Gdybym nie zwąt­
p i ł  w  Bułgarię  m ia łbym  12, 
ale się zawahałem i  znisz­
czyłem kanon, bo żal m i  
było znaczka za 2 zł. Za­
oszczędziłem 2 zł, a stra­
ciłem 98 tysięcy. M e teraz 
na pewno w ygram “ .

„Każdemu życzę w yg ra ­
nej — mów i pracownik  
PKO l stojący przy ko - 
szu, do którego składa 
się kupony  — jedy - 
nym  pewnym zwycięz - 
cą każdego konkursu jest 
Polski Komite t Olimpijski,“ . 
I  to dobrze: Rosną fundu­
sze na rozwój sportu, roś­
nie zainteresowanie społe­
czeństwa sportem.

Niektórzy smętnie wzdy­
chają — gdyby poziom na­
szej p i łk i  nożnej rós ł w  
tak im  tempie jak  rośnie 
zainteresowanie k o n k u r ­
sem PKO l!

(m )

W parę dn i po radościach z 
Gandawy doszła nas nowa, 
wielka wiadomość z Brna Oto 
J e n y  Chromik po latach upor­
czywej pracy ustanowił podczas 
meczu lekkoatletycznego Pol­
ska — CSR rekord świata w 
biegu na 3 tys. m z przeszko­
dami (8.-11.2).

Hokeiści przygotowują się do Olimpiady

BEZ TROSKI ZRZESZEŃ
nie podniesiemy 
poziomu hokeja
S EZON letni jeszcze w pełni. Przez dobre dwa miesiące nie będą schodzić ze szpalt gazet 

wyniki lekkoatletów, piłkarzy. Szereg srlellOch imprez, któ yeh byliśmy świadkami w kra­
ju i tych zagranicznych, w iakleh iiczcstnlc/yii nasi sportowcy kazały wszystkim zapomnieć, 
na razie, o zbliżającej - i'1 zimie, a takie o V II Olimpiadzie zimowej, która odbędzie się już 
w styczniu przyszłego roku.

Kilka dni temu zamieściliśmy Informacje o przygotowaniach do Igrzysk Olimpijskich 
naszych narciarzy. Dziś poinformujemy czytelników o przygotowaniach hokeistów. Informacje 
nasze zaczerpnęliśmy z tzw. pierwsze; ręki, to jest od przewodniczącego sekcji hokeja na lo­
dzie G KKF — red. Stefana Rzeszota.

— Od kiedy rozpoczęto przy­
gotowania do sezonu zimowego, 
którego ukoronowaniem będzie 
udzia ł w Igrzyskach w Cortina 
d ‘ Ampezzo?

— Przygotowania rozpoczęto 
cd wiosny tego roku. Zawodni-

í 'iLisxawosîKi 
gimnastyczne

W Y Ł O N IO N O  K A D R Ę  
O L IM P IJ S K Ą

N A podstaw ie  w y n ik ó w  
uzyskanych  na os ta tn ich  

w iększych  zawodach g im ­
n as tycznych  (spotkan ie  m ię ­
dzynarodow e z F ra n c ją , I I  

P o lsk i K om ite* O lim ­
p ijs k i na w n iosek K o m is ji 
S p o rto w e j S e k c ji G im n a s ty k i 
z a tw ie rd z i! p ie rw szy  sk ład  
k a d ry  o lim p ijs k ie j w  g im n a ­
styce.

Spośród na jle pszych  g lm n a - 
styczek do k a d ry  z a k w a lif ik o ­
w ano : R akoczy. s ta c h o w -N o - 
w.ak. M o roń -S w ie rzy , H o fzo - 
nek, W asilew ską, K o t. R c in d l. 
S liże w ską -W iikó w n ę , Szczer- 
b nską oraz Rest. Z g im n a ­
s ty k ó w  z a k w a lif ik o w a ło  się 
dotychczas ty lk o  d w ó ch : Jo- 
k ie l i K loska .

O czyw iśc ie  lis ta  k a d ry  n ie  
jc<t, ostateczna. Do O lim p ia d y  
m o ją  zajść w n ie j jeszcze 
bardzo poważne zm ian y . T rz e ­
ba bow iem  w iedzieć, że aby 
pozostać na liśc ie  k a d ry  i 
m»!?ć możność w y ja z d u  na 
O lim p ia dę  w M e lbou rne  trz e ­
ba zdobyć przed ty m  5 k ó łe k  
o lim p ijs k ic h . Każde na tom ias t 
k o lk o  o lim p ijs k ie  o trz y m u je  
sie za z g ó ry  o k reś lo n y  w y - 
m k . W y typo w an e  g im n a s iy c z k i 
i g im n a s tycy  do tychczasow ym i 
w y n ik a m i z d n b y ii d op ie ro  2 
k ó łk a . Do końca b r. wszyscy 
kadrow icjce muszą zdobyć je ­
szcze trze c ie  k ó łk o  o l im p ij ­
sk ie ; dwa zaś następne w  ro ­
k u  1956. K to  zatem n ie  będzie 
c z y n ił dosta tecznych postę­
pów , ustąp i m ie jsca  lepszym . 
Jak w dz im y  p ie rw sze boje 
o lim p ijs k ie  w g im nastyce  ju ż  
się rozpoczę ły.

N A J B L IŻ S Z E  S P O T K A N IA

W  b ieżącym  ro ku  Jedną z 
pow ażnych  im p re z  g im ­
nastycznych  na te re n ie  
k ra ju  będą d rużynow e  

i in d y w id u a ln e  M is trzos tw a  
P o lsk i. Odbędą się one na 
Ś ląsku w p aźd z ie rn iku . Oprócz 
tego naszych na jlepszych  g im ­
n a s tykó w  i g im n a s iy c z k i cze­
ka  w począ tkach  lis topada 
m ięd zyn a rod o w e  spo tkan ie  z 
re p re z e n ta c ją  B u łg a r ii w s o fii.

P ro je k to w a n e  jes t rów n ież  
w z ię c ie  udz ia łu  m ęsk ie j i żeń­
s k ie j d ru ż y n y  w- pokazach 
£ u ia u s tyczn ych  na te ren ie  
B e lg ii.

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y
KO N G R ES

W  dn iach  4—8 w rześn ia  b r. 
w  P a ryżu  odbędzie się 
3t ¡Mi ędzyn a ro do w y K o n ­

gres G im n a s tyczn y . K ongres 
zapow iada się bardzo c.ekaw ie . 
O brady o be jm ą  sze rok i w a ­
c h la rz  zagadn ień , k tó ry c h  
ro zw ią zan ie  p rz y c z y n i się uo 
w zros tu  za rów no  poziom u ja k  
i zasięgu g im n a s ty k i sp o rto ­
w e j w sk a ii ś w ia to w e j.

Na kong res ie  om aw iana  bę­
dzie ru. in . sp raw a  o rg a n iz a c ji 
M is trz o s tw ’ E u ro p y  w g im n a ­
styce . U sta lone zostan ie  ró w ­
nież. k tó re j z fe d e ra c ji g im ­
n as tyczn ych  p rz y p a d n ie  w u- 
ciziale o rg a n izo w a n ie  w  ro ku  
1358 M is trz o s tw  Ś w ia ta  w 
g im nastyce . O b ra d y  zadecydu ­
ją  o ilo śc io w ym  sk ład z ie  d ru ­
żyn na O U m piadę w  M e l­
bou rn e . W p ły n ą ł bow iem  
w n iosek , aby ze w zględu na 
od leg łość m ie jsca  O lim p ia d y  i 
ko sz ty  p rze ja zd u , zm n ie jszyć  
o bo w iązu jącą  dotychczas ilość 
za w o d n ikó w  w d ru ż y n ie  z 8 
na 6 w zg lędn ie  5. P rze d s ta w i­
c ie le  J u g o s ło w ia ń s k ie j F ede ra ­
c j i  G im n a s tyczn e j złożą s p ra ­
w ozdan ie  o p rzyg o to w a n ia ch  
do G im n a s tra d y , k tó ra  odbę­
dzie  się na te re n ie  Ju go s ła w ii 
w  1257 ro k u .

K ongres ro z p a trz y  ró w n ie ż  
sp raw ę p rz y ję ć  n ow ych  cz łon ­
kó w  do F e d e ra c ji G im n a s ty ­
cznej — N ie m ie c k ie j R e p u b lik i 
D e m o kra t, ;z n e i. C h in  L u d o - 
w y e h  o raz K o re i P o łu d n io w e j. 
P rócz  tego om aw iane  będzie 
szereg sp raw  zw ią za n ych  z 
re g u la m in e m  i u je d n o lic e n ie m  
p rzep isó w  w  g im nastyce .

Na p a ry s k im  kong res ie  P o l­
skę rep re ze n to w a ć  będą: P rze ­
w od n iczący  S e k c ji G im n a s ty ­
czne j G K K F  m g r E dm und 
Kossnan o ra / tre n e r  p ań s tw o ­
w y  m g r Z b ig n ie w  N osk iew icz .

A . M A Z U R

cy mieJi przejść zaprawę w 
swoich klubach według opraco­
wanych przez radę trenerów 
recept szkoleniowych — m ów i 
red. Rzeszot. — N ie odbywato 

to jednak norm alnie, o czym 
mogliśmy się przekonać już na 
pierwszym zgrupowaniu. W po­
szczególnych sekcjach z zawod­
n ikam i nie m ia ł kto  pracować.

k i muzealnej niż jazdy na lo­
dzie.

— Jest z tym  gorzej niż się 
ogólnie sądzi. S ytuacji me ra ­
tu je  nawet 300 par łyżew spro­
wadzonych ostatnio z ZSRR. Z 
trudem  udało się je  rozdzie lić 
racjonaln ie między d rużyny 1 
i 11 lig i. Usiln ie jednak zabie­
gamy o dalszą pa rtię  łyżew

Stoimy jednak tw ardo na sta- ! zagranicznych i być może już
nowisku, że zgrupowania są 
ziem koniecznym  i  że podstawą 
pracy z hokeistam i musi byc 
dobrze zorganizowana praca w 
kołach sportowych. A le  tak 
długo ja k  zrzeszenia nie prze j­
mą części odpowiedzialności za 
wyszkolenie zawodników,- tak 
długo musim y organizować 
zgrupowania. Czasu mam y ma­
ło — do O lim p iady pozostało 
ty lk o  5 miesięcy.

W  okresie le tn im  odbyły się 
już  3 zgrupowania. W Zakopa­
nem i Cetmewie. Analiza tych 
zgrupowań, szczególnie cet- 
niewskiego wykazała spore po­
stępy u naszych hokeistów. 
M ów ię oczywiście o postępach 
w  dziedzinie w ytrzym ałości f i ­
zycznej, k tó re j często nasi ho­
keiści z w yk li by li niedoceniać.

— Ogólnie rzecz biorąc jest 
to pierwszy etap przygotowań. 
Kiedy jednak nasi hokeiści roz­
poczną próbne galopy na lo ­
dzie? O i le m i wiadomo do 
dyspozycji mamy ty lko  w a r ­
szawskie lodowisko, które nie 
prędzej będzie czynne jak  z po­
czątkiem listopada. Z  lodow is­
k iem  zaś w Stalinogrodzie jest 
znacznie gorzej, gdyż po ostat­
nim pożarze niewiele tam od­
budowano.

— Oczywiście m am y to na 
uwadze. S taram y się w  tej 
c h w ili o k ilku tygo dn iow y  pobyt 
kad ry  na jednym  z lodowisk 
zagranicznych. P rogram  kon­
taktów  m iędzynarodowych bę­
dzie rów nie  bogaty ja k  w ub. 
sezonie, z tym  że starać się bę­
dziemy o organizowanie tu rn ie ­
jów , a nie ty lk o  pojedynczych 
meczów. Idzie  bowiem o to, aby 
podnieść sprawność fizyczną 
hokeistów. P ro jek tu jem y spot­
kania m. in. z Norwegami, 
Szwedami, A us tria kam i u sie­
bie i na wyjazdach.

— Czy w stosunku do ub. se­
zonu zaszły jakieś zmiany w  
kadrze?

— N iestety nie. A  i  z tą 
jest trochę kłopotu. Na le tn ich 
treningach kon tuz ji u legł o- 
brońca Gansiniec, po k tó re j 
musiał poddać się operacji. 
Według op in ii lekarza Janu­
szewskiego start jego w  tym  
sezonie jest w ą tp liw y . Podob­
nie by ło  z Chodakowskim . Na 
szczęście jednak nie by ło  to 
groźne i popu larny Kazio bę­
dzie mógł trenować.

O młodzieży nie zapominamy. 
W tym  sezonie powołam y ka­
drę młodzieżową i jun io rów . 
Dołożymy starań, aby np. ju ­
niorzy rozegrali w  tym  roku 
chociaż jedno spotkanie m ię­
dzypaństwowe.

— Na ja k im  sprzęcie beda 
jeździć nasi hokeiści. — N a m i-  
strzostwach świata w  Krefe ld  
łyżwy naszych reprezentantów  
budziły ogólną wesołość, ale i 
politowanie zarazem, jako że 
nadawały się raczej do gablot-

na O lim piadzie będziemy jeż 
dzić na dobrym  sprzęcie. A na 
marginesie w yda je  się że i u 
nas w k ra ju  można by produ­
kować niegorsze od zagranicz­
nych łyżw y. W ytw órn ia  w 
M yszkow ie ma pod tym  . wzglę­
dem nienajgorsze doświadcze­
nia. Dużo zależy jednak od je j 
inw encji.

— Na koniec jeszcze jedno 
pytanie. Czego marą się spo­
dziewać miłośnicy hokeia po 
starcie hokeistów na O lim p ia­
dzie?

— Ogólnie rzecz biorąc dą­
żyć będziemy do utrzym ania 
miejsca wywalczonego w K re ­
feld. Pozycję w  pierwszej p ią t­
ce św iatow ej w iążem y dopiero 
z m istrzostwam i świata w  i 957 
i O lim piadą w H(iO roku.

•śr
Przytoczona rozmowa nie 

wyczerpuje oczywiście wszyst­
k ich zagadnień hokejowych. Do 
n iektórych z nich powracać bę­
dziemy jeszcze nieiednokrot.nie.

RYSZARD ZDE8

o TYM WARTO

W obiektywie 
tygodnia

W Gandawie bohaterem w io ­

ślarskich Mistrzostw lu m p y  
był Teodor Kocerka. Polak po 
cennym zwycięstwie ner! m i­
strzem o l im p i jsk im  Tiukało-  
wem (ZSRR), zdobył la.ur n a j­

lepszego sk if f is ty  Europy i uzys­

kał wyn ik ,  k tó ry  stawia go w 
rzędzie najlepszych wioślarzy  
świata. Osada polskie j d w ó jk i  
ze sternikiem wywalczyła  sobie 
miejsce w  finale, w k tó rym  za­

jęła czwarte miejsce.

fhp f "Rertakstja. • AftrusnAzau/V/Gc'ctO

•  M im o  że O l im p ia da  tu 
M e lb o u rne  odbędzie  się d o ­
p ie ro  za rok, a Ig rzyska  tu 
19*0 ro ku  przyznane  zosta ły  
R z y m ow i ,  to  je d n a k  ju ż  dziś 
pisze się t m ó w i  o miejscach  
O l im p ia d  w  następnych la ­
tach. Na ro k  19?<4 zg łosi ło  
swą k a n d y d a tu rę  T o k io  oraz  
K a i r  M ó w i  się r ó w n ‘eż o 
Buenos A ires, k tó re  zosta ły  
zdystansowane w  1956 r o k u  
przez M e lbourne .  S to l ica  No-  
w e j  Z e la n d i i  A u c k la n d  u w a ­
ża. t e  yna dv?e szanse na 
przyznan ie  j e j  o ran n izac j i  
O l im p ia d y  w... 1976 ro k u .

•  K a n a d y js k i  Z w ią z e k  H o ­
ke ja  na Lodz ie  w y z na czy ł  j u t  
d ruż y n ę ,  k tó ra  bed- ie  r e ­
p rez e n to w a ła  K a nadę  na  
Ig rz y s k a c h  O l im p i j s k i c h  w  
C o r t in a  d 'A m pezzo .  Jest 
n ią  zw yc ięzca  A l la n  C u p , 
najlepsza a m a to rska  d ru ż y n a  
K a n a d y  w  1954/55 r o k u  K i t • 
c h n e r -W a te r lo o  D u tc hm e n .  W 
o d ró ż n ie n iu  od la t  p op rz e d ­
n ich  drużyna, k a n a d y js k a  n ie  
rozegra w  E urop ie  żadnych  
spo tkań  to w a rz y s k ic h  po ­
p rzedza jących  O l im p iadę .

•  Osta tn io  d oko n a no  jedne )  
z n a jw ię k s z y c h  t ra n s a k c j i  w  
sporc ie  p i ł k a r s k im .  W łosk i  
k lu b  A. C. F lo re n t in a  z a kup i ł  
od b ra z y l i js k ie g o  k l u b u  P o r - 
tugueza Espertes jednego  z 
na j lepszych  obecn ie  s k r z y d ło ­
w ych  św ia ta  — J u l in h o .  Z a ­
w o d n ik a  b ra z y l i js k ie g o  p a m ię ­
ta m y  dobrze  z m is t rz o s tw  
św ia ta  w  S z w a jc a r i i .  N ie  za­
p o m n ie l i  o n im  i u ^ rs c y  m e ­
nażerzy, k tó r z y  zon’o c i i i  za. 
Ju l inho . . .  5 i  pót m i l i o n a  b ra ­
z y l i j s k i c h  cru iseros.

( ja )

Miłośnicy sportu śledzili 
uważnie przebieg kolarskich  
mistrzostw świata. Ciężka t ra ­
sa. biegnąca ulicami Frascati 
była miejscem zmagań kolarzy  
amatorów i  zawodowców 
Wśród amatorów bezkonkuren­
cyjnie pojechali Włosi, za jmu­
jąc trzy pierwsze miejsca. 
Zwycięzcą został 23-letni Ra- 
nucci, któremu mieszkańcy 
Rzymu zgotowali n iezwykłą  
owację obnosząc go po sukce­
sie na rękach. Polacy nie ode­
grali  w  mistrzostwach żadnej 
roli. Gorzej pouńodło stę W ło­
chom zawodowcom aniżeli ich 
rodakom startu jącym w kate­
gorii  amatorów. Faworyt Coppi 
wycofał się z wyścigu, a Mont i 
zajął dopiero dziesiąte miejsce. 
Zwycięzcą został Belg Ockers 
(zdięcie w  kole).

(b)

W szys tk ie  z d ję c ia  C A F

Z podanego rebusu  odczy ta ć  d z ie w tę c io lite ro w y  w y raz .
R ozw iązan a na leży nadsy łać  w  te rm in ie  10 d n io w y m  od d a ty  uwa­

żania n u m e ru  pod adresem  re d a k c ji z d o c is k ie m  na kooerc_ 
..R o z ry w k i u m y s ło w e “  W śród C z y te ln ik ó w  k tó rz y  nadeślą p ra w id ło  
we ro z w ią z a n ia , roz losow ane zo 3 ta n ą  n a g ro d y  ks iążko w e .

Rozwiązanie zadań
l ic a , *1. P ru *

_  w. CzarnaZ  NR 73 (1523)

Czy znasz chem ię? : J o lio t-C u r ie
'Jod, o łó w , l i t ,  ir y d ,  osm , tle n , cer, 
u ran , rad, in d , e rb).

Za dob re  ro zw ią zan ie  zadania z 
n r 73 0  523) nag ro d y  ks iążko w a  o- 
t rz y m u ją : W U ra n ia  — K ra k ó w , u l 
Basztowa 3, H Cesarz — w . Rud 
n ik  W ie lk i, pow. Częstochow a, z  
F lksa  -  w  G u to w o  M ałe , P ° 'v 
W rześn ia , I.  K u b n ln s  -  w . « r w * ;  
czyce, pow . T y c h " .  K . ovv 
ru ch a  — w . Z a k rę c ie .  
K ra s n y s ta w  M . N o w ic k i pan e k  _ 
ko t. pow . G o r t t t ^ a  „ 4
W arszawa, u l 
S ite k  — w .

z a b o r ó w ,  pow S trzy
7.ÓW, W . Sowa
S ta rachow ice

W ie lk a  Wieś, pow
F. Z a jf le r  — w. Ja 

ićubow ice . p o w - N am ys łó w .
Z  NR 77 (1527)

A r y tm o g ra f :  Czy Jesteś p re n u m e ­
ra to re m  prasy m łodzieżow .-j?  (Cza 
p a jew , Łom ża. In d ie , s truś , Nysa;

za  dob re  rozw iązan ie  zadan ia  z 
n r 77 (1527) nagrody ks iążko w e  o 
t r r y m u ją :  E. Jopek — Budapeszt 
(W ę g iy ), u l. Ra cl a.v 43-45, S. K ró l 
— w . Racłoryż S m i., pow . Ł u k ó w ,

sa 8, R. M o d rz e je w s k i . .
D ąbrow a, pow  B y tó w , E* ^  * p ,, .  
w. B udz iska , pow  R acibórz, .
zew icz -  W iln ius . (ZSRR). ul^  
ta d a r t io  3, J. S now adzka  i
m aszów M az.. uh S fn o w a  81 W 
«Sobczak — w  S tog i, pow. Strge 
nn IV sza fra o ow 'sk i -  w  K ie lcze - 
w ice  G órne, pow  L u b lin ,  W. 
n y — w arsza w a , pi. K o n s ty tu c ji

Z  NR 94 (1544)

Zadanie literackie: Brandys „Mi** 
*to niepokonane“

Za dobre  ro zw ią zan ie  zadania ® 
n r 94 (1544) n a g ro d y  ks iążkow e  

■ trzym u lą : J C ib o row ska  -  Olsztyn» 
u l. M a ria ń ska  2, C. G rzym ska  ^  
W arszawa u l K a rło w ic z a  1, 8. 
l in ia k  — O pole, u l. i M a ja  81, 
K a m iń s k i -  Z duńska  W ola, u l. Ła ­
ska 35. 3. P a w la k  -  O rszym o w 0» 
pow  P łock , .1. P aw i ega -  N a m y ­
s łów , p l. W o lności 4, Z. Szczerba 

I — M ik o łó w , u l P la n ty  4. R. Szy*1* 
ka rc z u k  — Zam ość, ul K am ienna  
5. G. T y c z y ń s k i Ż a rn ó w , u l K o* 
necka 20. J. W iś n ie w s k i — Z ie ię - 

1 c in , pow . R adom sko.

M E D IO L A N . W  d ru g im  d n iu  k o ­
la rs k ic h  m is trz o s tw  św ia ta  rozpo - 
czeto tu rn ie j  w  p iłc e  ro w e ro w e j z 
u dz ia łem  9 d ru ż y n  (dw uosobow ych). 
Bez p o ra żk i są na raz ie  zespoły 
CSR i  N R F  — po 6:0 p k t.

W w yśc ig u  na dochodzen ie  w 
k o n k u re n c ji  a m a to ró w  rozegrano 
p ó łf in a ły , w  w y n ik u  k tó ry c h  do f i ­
na łu  w esz li B ro th e r to n  i S h e ll.

W  w yśc ig u  na dochodzen ie  w 
k o n k u re n c ji  zaw odow ców  w y ło ­
n io n o  8 ć w ie rć f in a lis tó w . Są to : 
m is trz  św ia ta  M essina (W łochy). 
G ille n  (L u kse m b u rg ), S tre h łe r 
(S zw a jca ria ), van  Est (H oland ia ).
D onato  (W ło chy ). A n d r ie u x  (F ra n ­
c ja ). N ie lsen  (D an ia) i  P a tte rson
(A u s tra lia ) .

W s p rin c ie  zaw odow ców  do p ó ł­
fin a łó w  w e sz li: van  V l ie t  (H o la n ­
d ia ), Sacchi (W ło chy ). Maspes 
(W ło chy ), P la n n e r  (S z w a jc a iia ).

R ozegrano ró w n ie ż  I I  p rzedb ieg  
w yśc ig u  za m o to ra m i w  jeżdz ie  
g o d z in n e j. Do f in a łu  z a k w a lif ik o ­
w a ła  się p ie rw sza  t r ó jk a :  M a rtin o

(W ło ch y ) — 78.D k m , B u ch e r
(S zw a jca ria ) 1 Q u e u gn e t (F ra n c ja ) 

S Z T O K H O L M . W 11 ru n d z ie  mif>- 
d zys tre fo w eg o  tu r n ie ju  szachowego 
o m is trz o s tw o  św ia ta  w  G oe tebor- 
gu re p re ze n ta n t P o lsk i Ś liw a  p rze ­
g ra ł z A rg e n ty ń c z y k ie m  G u l-  
m a rd ‘em. Jest to  ju ż  szósta po ra ż ­
ka Ś liw y  na tu r n ie ju  w  S zw ec ji.

„Przy muzyce 
o sporcie”

W A R S Z A W A . ..P rzy  m uzyce  o 
sp o rc ie “  — to  t y t u ł  a u d y c ji,  ja k ą  
w pro w ad za  do sw ego p ro g ra m u  
P o lsk ie  R ad io  począw szy od n a j­
b liższe j n ie d z ie li 4 bm . A u d y c ja , 
na k tó rą  złożą sig : m u zyka  ta ­
neczna i  sp raw ozdan ia  z n a jc ie ­
kaw szych  im p re z  sp o rto w y c h  na­
daw ana będzie w  każdą n iedz ie lę  
w  godz. 18.15—19.15 w  P ro g ra m ie  I I .

W  p ie rw sze j a u d y c ji (4 bm .) am a­
to rz y  p o p u la rn e g o  ,,to tk a “  usłyszą 
k ró tk ie  sp raw ozdan ia  ze spotkań  
o b ję ty c h  V I I  K o n ku rse m  P K O l.

„Losy kob ie t“  — fń m  p ro ­
d u kc ji japońskie j, 1954. Sce­
nariusz — Icz ijo  Htguczi, rc 
żyseria — Tadaszi Im ai, zdję­
cia — Szuncziro Nakao, m u­
zyką — Ikum a Iłan . W rolach 
głównych — Josziko Kuga 
jako służąca M ikę  i Czikage 
Awaszim a jako  gejsza O -R ik i,

m
.O niedawna jesz­
cze w idz europej­
ski n ic , . albo b a r­
dzo n iew ie le  w ie ­
dział o k inem ato­
g ra fii japońskie j 

Co prawda w  ostatn ich la ­
tach przed w o jną Japonia 
zajm owała drug ie  miejsce w 
świecie pod względem ilości 
w yprodukow anych film ów .

A le  ja k  w ia d o m o  ilo ść  n ie  
św ia d czy  jeszcze o ja k o ś c i. B J,' 
to  w ię c  w  o lb rzym ie .) W ię kszośc i 
n ie u d o ln e  n a ś la d o w n ic tw a  a m e ry ­
k a ń s k ic h  B - i  C -p ic tu re s . f i lm ó w  
trz e c ie j k a te g o r ii.  R ów n ież  po 
w o jn ie  n ic  n ie  z a po w iad a ło  z n ra n  
na lepsze w  f i lm ie  ja p o ń s k im .

Znaleźli się. jednak w Japo­
n ii ludzie sztuki, reżyserzy, 
a k to rz y ,' scenarzyści, którz;.

raźnie najuboższej, ludności a lizm u k tó ry  też bez w ątp ię 
" nia w y w a rł znaczny w p ływ  

na powstanie realistycznego 
nu rtu  w k inem atogra fu  ja - 

o film ie

przew
m o g li rozpocząć p racę  nad rea ll 
za c ją  f i lm ó w  p os tępow ych , k t ó ­
ry c h  te m a ty k ą  pośw ięcona b y ła  
ta k im  pa lącym  k w e s tio m  społe­
czn ym  ja k  bezroboc ie , w a lką  
p rz e c iw k o  a to m o w e j zb ro d n i, 
n rz e c iw  faszyzac ji i re m ilita ry z a  
c j i  k ra ju .

Pierwszą jaskółką narodo­
wej k inem atogra fii japońskie j 
by ł f i lm  „A  jednak ży jem y“

nu rtu  w
pońskiej. Tak w jęe 
a p o ń s k im  słyszeliśmy ostat­

nio sporo. Obecnie możemy 
go nareszcie zobaczyć.

trk a z s ł się o to  na naszych ekra 
nach  f i lm  ..Losy  k o b ie t- .  Jako

przezwyciężenia takiego s ta ­
nu rzeczy.

N iezwykle plastycznie w i­
dać to na przykładzie nowel 
składających się na f ilm  „L o ­
sy kob ie t“ . O bydw ie — „O - 
statni dzień roku “  i  . „Bagno • 
— wzruszają obrazami po­
tw orne j k rzyw dy i upośledze­
nia kob ie t japońskich. K rzy -

F I L M

zrealizowany w  1951 roku. 
Po n im  przyszły dalsze — 
„S tre fa  próżni“ , „D zieci H i­
roszim y“ , „D zie ln ica b e z  słoń­
ca“ .

Nie om inię to rów nież tem a­
ty k i historycznej. Jednak w 
przeciw ieństw ie do p rodukc ji 

postanow ili przekazać św iatu I w ie lk ich  w y tw ó rn i poświęco- 
prawdę o życiu swego naro- I nej niem al bez reszty histo

„LOSY KO BIET”

du, narodu dotkniętego ba r­ nom  sam urajów film y  nie-
barzyństwem  atomowej w o j- J należne odw o ływ a ły  się do

1 dzie jów  prostych ludzi, k u l i­
sów, rybaków , upośledzonych 
społecznie kobiet. Tak po­
w sta ł w ie lk i f ilm  o buncie 
rybaków  w  latach dwudzie­
stych pt. „Poławiacze k ra ­
bów“ , czy wreszcie „Losy ko­
b ie t“ .

Od k ilk u  la t głośno jest w 
świecie o film ie  japońskim. 
N ie jednokro tn ie  rozw ój ja ­
pońskiej narodowej szkoły 
film o w e j porów nuje się z 
rozkw item  włoskiego neore-

ny, pokazać jego walkę o e- 
gzyster.cję, o szczęście.

S m iate  a m b ic je  p io n ie ró w  ja p o ń ­
s k ie j re a lis ty c z n e j k in e m a to g ra f ii 
n ie ła tw e  b y ły  do z rea lizow a n ia . 
P o m ija ją c  ju ż  d z ia ła ln o ść  k o n ­
c e rn ó w  i d y s k ry m in a c y jn ą  p o li­
ty k ę  w ła d z  (n ie za le żn ym  tw ó r ­
com odeb rano  m o ż liw ość  re a li­
za c ji f i r n ó w  w  w y tw ó rn ia c h , 
s ta n o w ią c y c h  p rzed  w o jn ą  w ła s ­
ność w ie lk ie g o  p rz e m ys łu ) p rze ­
szkodą n ie m a ! n ie  d r  p rzeb yc ia  
b y ł b ra k  ja k ic h k o lw ie k  fu n d uszy . 
P odobn ie  je d n a k  ja k  n ie k tó rz y  
re a liz a to rz y  w ło scy  f i lm o w c y  ja ­
pońscy o d w o ła li s ie do o fia rn o ś c i 
spo łeczeństw a  1 d z ię k i s k ła d k o m

p ie rw szy  obraz ja p o ń s k i w  Polsce 
b u d z i on z ro zum ia łe  z a in te re so ­
w a n ie  u naszej p u b liczno śc i. N ie ­
s te ty  trzeba  o tw a rc ie  s tw ie rd z ić , 
że n je  budz i je d n a k  p rzy  ty m  
e n tu z ja zm u . O kreś la  sto go n ie ­
raz ja k o  f i lm  n ie c ie k a w y  irtb

wda i nędza popychają n ie­
szczęśliwe o fia ry  stosunków 
.społecznych w  jednym  w y ­
padku do kradzieży, w  d ru ­
gim do p ros ty tuc ji. Żadna z

' • ~ łi-uu rwecusKawy i " “  i . , . . . .
v ręcz n ud n y , je s t  w  te j  o p in ii j R ic h  je d n a k  n ie  z d o b ę d z ie  bit, 
chyba  tro ch ę  ra c ji .  R zeczyw iśc ie  I n a jm n ie js z y  n a w e t  o d ru c h
ö  ™  sa <?zipłehi na | buntu.' Jedyną ucieczką jest
mrarę  „D z ie c i H iro s z im y "  Po - ■ ■ . . .
ław iaczy  k ra b ó w 1 
je d n a k  ż y je m y “ .

Film  składa się

czy naw et”  „ a  | otępiająca rezygnacja lu b  sa­
mobójstwo.

A le nie w tym  tk w ią  p rzy­
czyny słabości tego film udwu !

nowel, osnutych na tle utwo- | p¿d¿bnie ja k  od Kaśki „K a ­
rów n iezw ykle popu larne j w j  r {a(,y¿y*< CZy panny M aliczew-
Japonii p isa rk i z ub. w ieku 
— Icz ijo  H iguczi. P o d o b n ie  ¡

skie j z dzieł Zapolskiej nie 
możemy przecież żądać rewo

lak u naszej Zapolskie j Kai ty | j UCy j n e g 0  protestu od boha- 
je j książek zapełnia ją h isto­
rie poszkodowanych przez ży­
cie kob ie t — służących, gejsz, 
żon biedaków. Są i głębsze 
analogie m iedzy twórczością 
H iguczi i Zapolskiej. I jedna 
i druga nie wychodzi poza 
b ierny k ry tycyzm  wobec 
prze jawów poniżenia i w yzy ­
sku. N ie w idz i m ożliwości film u nawet świetne kreacje ak-

terek „Losów  kob ie t“ .

Razi w  f i lm ie  n a to m ia s t co In ­
nego. Razi w ie le  n a iw n o śc i, po­
g łę b io n ych  jeszcze s łabośc iam i 
re a liz a c ji.  N a jlepsza  ro b o ta  ope­
ra to ra  n ie  p rzes ło n i d łu ż y z n , k tó ­
ry c h  sporo  w  f i lm ie . B ra k  n a le ­
żytego  tem pa, d y n a m ik i,  czyn ią  
ten  obra z  dosyć m o n o to n n ym , 
nużącym . N ie  m ogą u ra to w a ć

to rs k ie  Jo sz iko  K u g a  w  r o l i  s łu ­
żącej i  C z ikage  A w asz im a ja k o  
gejszy.

Jest bezsprzeczną zasługą re a li­
z a to ró w , że c h c ie li pokazać c ięż­
k ie  życ ie  k o b ie t ja p o ń s k ic h , ży ­
cie. k tó re  i dz iś  n ie w ie le  ró żn i 
się od losów  b oh a te re k  f i lm u ,  a le 
w ie lk a  szkoda, że n ie  u m ie li na­
dać sw em u f i lm o w i k s z ta łtu  w ie l­
k iego  dz ie ła .

Niedobrze jednak stałoby 
się, gdyby w idz nasz w y ro ­
kować zaczął o poziomie k i­
nem atografii japońskie j na 
podstawie ty lk o  tego film u . 
Są ju ż  w Polsce „Dzieci H iro ­
szim y“  1 i  „Poław iacze k ra ­
bów“ — zaliczane dziś do 
k la syk i św iatow ej. Niechże 
CW F udostępni je naszemu 
w idzow i ja k  najspieszniej.
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